
Kr. tO. We Lwowie, Sobota dnia 12. Stycznia 1889. Rok X X V III.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świąteoznyoh 
p rz e d p ła ta  w ynosi:

we Lwowie z odniesieniem do domu: 
m iesięcznie złr. 150 kwartalnie złr. 4 50 

Na prowinoji 1 w całej monarchii Austro-Wegierskiej:
m ie u ę o z n ie .................................................... 2-—
kwartalnie............................................. .......
p ó łr o c z n ie ............................................... .......  12'—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50. 
Przedpłat przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatniego to miesiącu.
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 

H om er po jedynczy  kosz tu je  10 ct.
Redakoja ul. Łyozakawaka I. 3. Telefan 104.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej1*, 
ni. Łyczakowska 1. 8, tndziei „Binro Dzienników**, 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue deSainti 
Póres 81 .— We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfiscbgasse 10; Rndoll Moose, Sei- 
lerBtadte 2; A. Oppelik. Stnbenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ot.

Biura RedakojI I Administracji: ul. Łyczakowska 8. 
Telefon 104.

Lwów d. 11. stycznia.

Do narad, pod przewodnictwem arcyks. Al
brechta, nad zmianami w r e g u l a m i n i e  p i e 
c h o t y ,  powołani zostali dowódcy tych korpnsów, 
które już bodaj częściowo karabin manlieberowski 
otrzymały. Zmian tych zresztą będzie niewiele, 
nowy bowiem auetrjacki regulamin piechoty jest 
tak  dobry, ie  go w znacznej części za wzór
wzięto do nowego regulaminu piechoty n ie 
mieckiej.

Namiestnictwo praskie poleciło starostom 
poczynić odpowiednie kroki, aby t e g o r o c z n y  
p o b ó r  do wojeka odbył się jnż na mocy prze
pisów n o w e j  u s t a w y  w o j s k o w e j .

W uzupełniającym wyborze de sejmu cze
skiego z dzielnicy Nowe miasto w Pradze wybra
nym został 1600 głosami s t a r o c z e c h  prof. 
Tomek; kandydat młodoczeski otrzymał zaledwo 
150 głosów.

Niepotrzebnie półurzędowcy wiedeńscy zape
wniają, ie  doniesienia, jakoby b i s k u p i  a o-
i t r j a c e y  i w ę g i e r s c y  zamierzali wydać 
wspólną odezwę w sprawie papieztwa i najnow- 
s ifg o  włoskiego kodeksu karnego, są zupełnie bez
podstawne. Biskupi ci czynią tylko to, na co pp. 
Taaffe i Tisza zezwolą. Dlatego znów między ka
tolikami anstrjacko • niemieckimi budzi się coraz 
więkaze niezadowolenie, i zapowiedzianą ju i jest 
z Linou broszura jednego z deputowanych katoli
cko-konserwatywnych, wzywająca do utworzenia 
w Radzie państwa osobnego klubu katolickiego, 
J* centrum w Niemczech, któryby wystąpił do 
opozycji przeciw rządowi. Na razie są to płonne 
atraeby.

Drugi dzień narad w ę g i e r s k i e g o  klubu 
ministerjalnego nad nową u s t a w ą  w o j s k o w ą  
poszedł daleko spokojniej ni i pierwszy. Kilka mow- 
eów wystąpiło nawet bezwzględnie za ustawą. Ale 
dopiero'wczoraj, przed posiedzeniem Izby posłów, 
klnb w skutek dwukrotnego oświadczenia Tiszy i 
ministra bonwedów, iż z przyjęcia przedłożenia 
wojskowego robią kwestję gabinetową, klnb ten 
przyjął projekt rządowy za podstawę rozprawy 
■zozegółowej. Klub umiarkowanej opozycji i klub 
skrajny powzięły uchwały tej treści, jakąśmy wczo
raj podali.

Wśród nadzwyczajnego zajęcia przystąpiono 
Wczoraj w Izbie deputowanych do rozprawy 
ogólnej. Po przemówienia referenta Mtinnicba za
brał głos były porucznik Bolzar, który nową nsta- 
.Wę nazwał Reakcyjną i nieprzyjaźną rozwojowi kul- 
JbfŁtrjsre, V  szczególnie sowwo wyraził się o po
stanowieniach, dotyczących jednorocznych ochotni
ków i rezerwy zapasowej. Po przemówieniach mi
nistra honwedÓw Fejeryarego i ministra oświaty 
Caakyego za ustawą, odroczono rozprawę.

W Kołoszwarze (Klansenbnrg na Siedmio
grodzie) stawili na przedmieściu mieszkańcy r u 
m u ń s k i e g o  p o c  h a d  z e n i a opór władzy 
podczas rewizji domow4f% jakiegoś Rumuna. Po
licja została pobitą, musiano zawezwać wojsko.

Między przedłoieui&mi, jakie rząd wniesie 
w sejmie pruskim, wymieniają w pierwszym rzę- 
daie r e f o r m ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  d l a  w. 
ks .  P o z n a ń s k i e g o ,  które wywoła bardzo 
Żywą dyskusję, bo chociaż rząd i znaczna część 
stronnictw sejmowych uznają potrzebę takiej re
formy choćby dlatego, iż posiadają ją wszystkie 
inoe prowincje państwa pruskiego, to w kołach 
Wpływowych podnoszą obawę, aby zamierzone ró
wnouprawnienie nie wpłynęło niekorzystnie na 
rozpoczęte przed kilkoma laty dzieło wypierania 
W Poznańskiem żywiołu polskiego. W tyua też 
duchn przemawiają liczne organa prasy niemie
ckiej i ztąd domysł, że jeżeli projektowana re
forma przyjdzie w ogóle do skntkn, będzie tylko 
częściową, niejako fikcją tej autonomii, jaka obo
wiązuje od d&wua w innych prowincjach.

Przedewsayatkiem organa stronnictwa naro
dowo - liberalnego, którego udziałem przyszły  
głównie do skutkn ustawy antipolskie, przemawia
l i  najzawzięciej przeciw reformie. Zgadzają się 

conajwyżej W częściowe wprowadzenie samo

rządu, tj. takiego, któryby czyniąc zadość w skro
mnych rozmiarach istniejącym potrzebom, zacho
wał dawny wpływ władz rządowych na admini
strację lokalną.

National Ztg. żąda, aby przy wprowadze
niu reformy wykluczyć za pomocą zastrzeżeń i 
wyjątków ludność polską od dobrodziejstw auto
nomii. Stawia zaś takie żądanie pomimo, iż, jak 
dosłownie pisze, „włościanin po lsk i, wdzięczny 
rządowi za nwolnienie go z poddaństwa, nabierał
by po zaprowadzenia reformy, wskutek częstszej 
styczności z niemieckimi obywatelami i urzędni
kami, większej dla rządu życzliwości.”

Jak  Pielgrzym  donosi, w okolicy Grudziądza, 
gdzie wszystkie niemal m ajątki ziemskie znajdują 
się w rękach niemieckich, nabył P o l a k  p. Ża
kowski od N i e m c ó w  m a j ę t n o ś ć  Zielonogórę 
pod Radzynem za 75.000 marek, a równocześnie 
prawie zakupił p. Wojciechowski piękną posia
dłość niemiecką w Niewałdzie za 27.000 marek. 
Ostatnia posiadłość zostawała od niepamiętnych 
czasów w rękach Niemców. Z drogiej strony ucisk 
nie ustaje i świeżo podał Dziennik Poznański ca
ły szereg n a a c z y e i e l i  P o l a k ó w ,  przeniesio
nych w cela germanizacji z Wielkopolski do pro- 
wincyj niemieckich. Znajdajemy tam nazwiska 34 
profesorów gimnazjalnych, a pomiędzy nimi także 
znanego z prac historycznych dr. Wieniawskiego, 
którego przesie tlono do Dusseldorfu.

Górki k s i ę c i a  c z a r n o g ó r s k i e g o ,  
Milica i Stana, wyjechały z Cetyni pod opieką 
Bożo Petrowicza na zaproszenie cara do Peters
burga. Car ma podobno wydać je za mąż i wy
posażyć.

Czytamy w Grazdaninie : * W wieżo w gazecie 
Times okazała się wiadomość o zbliżenia k s i ę 
c i a  B a t t e n b e r g a z  rządem naszym, a Gor- 
respondance de l'Est wydrukowała list z Londynu 
w tymże sensie. W liście owym wskazane są na
wet dostojne osoby, które pośredniczyły jakoby 
w pojednania ks. Battenberga z naszym rządem. 
Wszelkie takie pogłoski najmniejszej nie mają 
podstawy. Za obowiązek sobie poczytujemy na mo
cy jaknajdokładniejszych wiadomości kategorycznie 
tema zaprzeczyć. Wznowienie wszakże tych po
słuchów dowodzi, że Londyn nie rozstał się jeszcze 
z myślą przywrócenia ks. Battenbergowi ironu 
bułgarskiego. Szerzeniem kłamliwych wieści pra
gną też niektórzy oddziałać na cesarza niemiec
kiego, ażeby wymódz na nim zgodzenie się na 
ślob księcia z siostrą cesarską, ks. Wiktorją. B łę
dne rachuby!* j

Gubernatorowie prowincyj n a d b a ł t y c k i c h  
zebrali się w Petersburga na naradę nad wpro
wadzeniem w tych prowincjach języka rosyjskiego 
jako wyłącznego arzędowego.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zamierza 
pośród T a t a r ó w  na półwyspie Krymskim za
kładać k o l o n i e  r o s y j s k i e .

Senat francuzki wybrał ponownie prezyden
tem L e r o y e r a .  W Izbie poselskiej miał mowę 
prezydent M e i i n e, w której powiedział, że jego 
jedyną ambicją jest słnżyć poiityee uspokojenia, 
która leży w interesie ojczyzny i republiki.

Juliusz Simon popiera kandydaturę J a q u e -  
s a  w Paryża. Znany ekonomista Cernoschi ofiaro
wał republikańskiemu komitetowi wyborczemu 
10.000 franków. B o n l a n g e r  tmiał wczoraj zło
żyć mandat deputowanego z departamentu Nord.

Na grecki Nowy rok (pojutrze) ogłoszone 
będą odszczególuieuia, jakie król M i l a n  nadał 
wybitnym członkom wszystkich trzech stronnictw 
za udział w sprawie rewizji kou3tytncji, tudzież 
członkom gabinetu Christicza za przeprowadzenie 
wyborów, które się niemało przyczyniło do po
myślnego przeprowadzenia tego dzieła rewizji.

iM

W Izbie poselskiej S t a n ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h  wniósł dep. Springer projekt ustawy, prze
dłużający czas urzędowania prezydenta z 4 na 6 
lat, wszelako jnżby ten sam prezydent nie mógł 
być ponownie wybrany.

Komisja ustanowiona do zbadania instytucji 
wojskowej j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w  w 
P r u s a c h  miała — według Berlincr Fremden- 
blatt — ważne uchwalić zm any. Głównie chodzi 
o to, ażeby z jednorocznych ochotników otrzymać 
dzielnych oficerów rezerwy i obrony krajowej. Dla
tego ma być od nich żądany wyższy stopień wy
kształcenia, i uprawnienie do jednorocznej służby 
ma być udzielane dopiero z prymy, a nie jak do
tychczas z wyższej sekundy. Jeżeli jednoroczny 
ochotnik w ciągu pierwszych sześciu miesięcy słu
żby okaże się zdolnym do pozyskania stopnia ofi
cera rezerwy, dodany mu będzie instruktor woj
skowy i uczęszczać bodzie do szkoły wojskowej 
celem lepszego wydoskonalenia się w rzemiośle 
wojennem. Jeżeli jednak nie okaże w przeciągu 
półrocza odpoWiedniach zdolności, traci swoje u- 
prawnienie do jednorocznej służby i ma służyć 
dwa lata. Dwuletnia służba wojskowa ma być tak
że zaprowadzona dla tych, którzy posiadają sto
pień wiadomości, jaki daje sześciokla sowa wyższa 
szkoła wydziałowa.

Z bieżącej sytuacji.
Czas zamieszcza z „dobrego źródła* komu

nikat o obecnej militarno-pokojowej sytuacji, w 
którym między innemi czytamy co następuje:

„Na podstawie informaoyj najlepszych mogę 
was zapewnić, że prowizorjum pokojowo-wojskowe 
d ł u ż s z y czas jeszcze potrwa, ie rok bieżący, a 
najprawdopodobniej i rok przyszły miną bez krwa
wego rozwiązania kwestyj, wiszących między Wscho
dem a Zachodem. W najbliższem otoczenia cara 
panuje przekonanie, że gdyby szło po woli tego 
monarchy, nigdyby może nie wybuchła wojna.

„W usposobieniu cara — pod wrażeniem i 
w skntek katastrofy pod Berkami — zaszła zm ia
na znacząca, której główne źródło tylko psycholo- 
gicznem nazwać wypada. Oddaje on się pewnego 
rodzaju kwietyzmowi. Nie jest to ten sam monar
cha, który za ostatniej bytności swej w Berlinie, 
w owej historycznej chwili gorących z ks. Bis- 
markiem przepraw o fałszerstwo dokumentów, za
gadnięty przez cesarza Wilhelma I, po co—skoro 
pokojowe głosi zamiary — gromadzi właśnie woj
ska w Królestwie polskiem na^granicy prnsko- 
austrjackiej, odpirł niejako f a k s ó w  o \ „3o je 
wolę ta, m mieć*,-
czńs w Berlinie, że Rosja m a j#  tam, tj. w Kró
lestwie polskiem wojska ze b rać , stosowny może 
każdej chwili wywierać wpływ 'na bieg polityki 
europejskiej. D z i ś  — bez względu na obecue na 
wskróś pokojowe osobiste usposobienie cara — roz
wija się dalej sytuacja w raz wytkniętym kierun
ku. Kali z lufy wyposzczonej nikt nie zatrzyma. 
Omijając nawet okoliczność, że stronnictwo naro
dowe w Rosji, tak zwane panslawistyczne, pałają
ce daleko większą nienawiścią przeciw Niemcom, 
aniżeli przeciw Auatrji, nieznoszące supremacji 
niemieckiej w Europie, dąży i dążyć musi do po
wetowania klęsk moralnych, jakie Rosja na Wscho
dzie od lat 10-ciu ponosi, to przygotowania woj
skowe w Rosji raz rozpoczęte prowadzą się nie
ustannie dalej, powolnym ale pewnym krokiem 
posuwają się naprzód. Dziś spór, czy Rosja zacze
pne czy odporne robi przygotowania, ma tylko 
znaczenie czysto teoretyczne. To co hr. Kalnoky 
przed rokiem napomknął tylko w delegacjach o 
„związku zachodzącym między sprawami na Za
chodzie i na Wschodzie", 'dla powierzchownie ty l
ko wtajemniczonych jest rzeczą zbyt jasną. Istn ie
je dosyć materjałn palnego w stosunkach między 
Anstrją a Rosją, jak i w stosunkach między F ran 
cją a Niemcami. Miecz dla rozcięcia tego gordyj
skiego kłębka spoczywa w Berlinie. Ztamtąd też 
hasła od czasu do czasn wychodzą, które — sto
sownie do groźnej sytuacji — nie mogą być inne, 
jak niepokojące1*.

Nadchodzą uroczystości z powoda setnej ro
cznicy „wielkiej rewolucji" franenzkiej, i zbliżają 
się walne wybory parlamentarne, które d. 37. bm. 
poprzedzi wybór w Paryżu. Frakcje republikańskie 
chodzą luzem, coraz bardziej podupada będąca 
dzisiaj u steru władzy frakcja radykalna; wobec 
powszechnego niezadowolenia coraz bardziej grozi 
widmo dyktatury uosobione w Boulaugerze; stron
nictwo bouapartystowskie ua dwa podzielone od
cienia ; Francja bez wpływa i powagi na zewnątrz, 
z rozstrojoną wewnątrz administracją i rosnącym 
nadzwyczajnie długiem publicznym. W tej chwili 
ogłaszają francuskie dzienniki monarchiczne (org
anistowskie) następującą deklarację :

„Po doświadczeniach całego stulecia, i wol
ni od wszelkich przesądów przeszłości, nie życzy
my sobie rewindykacji żadnego z dawniejszych 
nadużyć, jesteśmy jednak przeciwni rozdwajanin 
Francji na dwie połowy, z którejby jedna wystę
powała pod datą 1789 rokn. Zatwierdzamy to, co 
przodkowie nasi z wolnej woii i uroczyście dekla
rowali : w zasadzie monarchię dziedziczną z in
stytucjami, któreby zastosowane były do potrzeb 
czasu; monarchię, która nigdy prawnie nie została 
uchyloną; zatwierdzamy prawo władzy u góry a 
nie od dołu, a więc tam, gdzie ją naród i poko
lenia dziesięciu wieków uznawały, a nie uznajemy 
jej natomiast w fałszywem wszecbwładztwie rzesz 

rnieświddomych i chwiejnych; uznajemy prawo wy
chodzące z harmonijnego porozumienia króla i 
zgromadzenia narodowego. Chcemy parlamentu 
trwałego z jego przywilejami, z których najwa
żniejszym jest prawo wymiarn podatków i kon
trola nad administracją państwową; chcemy rze
czywistej odpowiedzialności urzędników i panowa
nia uczciwości; poważania dla wszystkich praw. 
które są starsze i wyższe niż ciała prawodawcze, 
chcemy zapewnieni i nietykalności własności i wol
ności indywidualnej, wolności re lig ijnej, gmin
nej itd.

„Widzimy na naszych pomnikach, z których 
niejeden okopcony jest płomieniami wojen domo
wych, wyryte te trzy słowa: „Wolność, równość, 
braterstw l* Uczyniono z nich trzy kłamstwa. My 
pragniemy, ażeby z nich odrodziły się trzy pra
wdy. Rewolucja doszła do bankrnctwa. Żądamy i 
witamy w naszych życzeniach wyzwolenia, n progn 
roku jubileuszowego, zasady władzy państwowej 
książęcia, który wobec zagranicy reprezentuje po
ważną Francję Lndwika świętego i Henryka IV, 
żądamy w życzeniach naszych trwałego rządu, 
pod jĵ & m  byłyby: możliwe. wszelkie reformy

ki.śrji*iLyIJiSg napnwr.\h awnj«
m ie ^ ^ ^ ila  obrony praw i Wolności wszystkichi 
Francuzów.*

Wyloir i  Mi miasta Lwowa.
P r o t e s t

połączonyałi komitetów wyborczych 
„ Związek “ przeciw wyborowi komitetu 

obszerniejszego.
Obywatele wyborcy!

Połączone trzy komitety „Związek" widzą 
się zniewolone do założenia solennego p r o t e s t u  
przeciw ważności wyboru p r z e d w y b o r c z e g o  
k o m i t e t u  o b s z e r n i e j s z e g o ,  dokonanego 
na zgromadzeniu wyborców d. 7. bm., a to z na
stępujących powodów:

Na ogół czterysta (400) niespełna zgroma
dzonych w sali ratuszowej wyborców oddauo na 
listę, nazwaną listą stnpięćdziesięcin, głosów 855. 
zatem dwa razy więcej głosów, aniżeli w ogóle 
było wyborców, biorących udział w głosowaniu.

Fakt już ten sam przemawia jaskiawo za 
tern, że wybory odbyły się nielegalnie i nie od
powiadają bynajmniej intencji zgromadzonych 
wyborców.

Fakt ten w tern drastyczniejszem okazuje 
się świetle, gdy się zważy, iż wprost przytrzy
mano przy świadkach wyborcę, który w sposób

potajemny podawał całemi pakietami listę 160 
jednemu z panów skrutatorów, którą tenże skła
dał do list formalnie przez głosujących mu od
danych.

Również stwierdzą komisje skrutacyjne, iż 
mnogą ilość list 150 musiano przy skrutynium 
usunąć z przyczyny, iż miasto pojedynczych kart 
wyborczych zuachodzono po dwie, trzy i więcej 
kart razem złożonych i oddanych jakoby kartę 
jednego głosującego.

Gdyby nie to lojalne postępowanie komisyj 
skrutacyjnych, byłaby ogólna cyfra oddanych list 
150 jeszcze znacznie większą od skonstatowa
nej jnż i tak liczby 855, a tern samem do
wód rażącego nadużycia przy głosowaniu byłby 
tern bardziej jeszcze wybitnym.

Jednak jnż reznltat, jaki skrutynium wyka
zało, okaznje tak jasno nieprawidłowość a nawet 
nadużycie odbytego głosowania, i i  każdy człowisk 
honorowy przyznać musi, że jeżeli akcja wyborcza 
nie ma spaść do poziomu farsy, a wolne prawo 
wyboru uledz brutalnej i nieliczącej się wcale ze 
środkami przemocy, wówczas odbyte w dniu 7. 
stycznia br. w ratuszu wybory za uiewaine uzna
ne być muszą.

Biorąc rzecz ściśle i sumiennie, nie podo
bna zaprzeczyć, że z uwagi, i i  przy wyborach, 
jak notorycznie wiadomo, nie brało udziału nad 
400 wyborców, lista zjednoczonych komitetów, 
która przeszła ilością 283 głosów, zyskała jasną 
i niedwuznaczną większość, tern bardziej, ie  w 
żadnym wypadku nie zanważano w komisji skru
tacyjnej chciażby podwójnych list tego komitetu.

Prawnie i sumiennie rzecz biorąc, miały
by Zjednoczone komitety wszelką rację domagania 
się, ażeby ich lista 200, jako ta, która większość 
głosujących uzyskała, została też jako wynik po
niedziałkowych wyborów oficjalnie nznaną i ogło
szoną.

Ze względn na to, jakoteż ze względu na 
inną niemniej ważoą okoliczność, iż organa magi
stratu brały gwałtowny udział w agitacji wybor
czej za listą 200, a nawet strażnik miejski w peł- 
.nym mundurze jaw ił się na sali z ogromnym pli
kiem' list wyborczych komitetu 150, oświadczamy, 
iż nie uznajemy komitetu 150-eiu jako legalnego 
wyrazu woli wyborców miasta Lwowa, wypowie
dzianej na dniu 7 stycznia 1889 w sali ratuszo
wej, nie uznajemy tern samem i nie dajemy walom 
żadnej uchwale i żadnej czynności tegoż komitetu, 
zastrzegamy zaś sobie prawo odwołania się z na
szej strony do wyborców miasta Lwowa i prowa
dzenia nadal akcji wyborczej aż do jej ostate
cznego końca, zatem aż do wyboru nowej Rady 

LiJ miejskiej samodzielnie g^ca*a energią, powagi, 
*  i spotoj
h f j^ H p H c h  szanownych obywateli ^ L jjB ttw , któ- 

^ B rw s trę tn y  jest wszelki podstęp i teroryzm 
w akcji wyborczej.

We Lwowie dnia 10. stycznia 1881.
Z polecenia połączonych komitetów „Związek* : 

Dr. Aleksander Pomianowski, Dr. Karol Benoni. 
Ludwik Skarbek, A dolf Mussil, Adolf Silbermann.

Sprawy sejmowe.
Komisje sejmowe pracują bardzo pilnie, a- 

żeby m aterjał na najbliższe posiedzenia sejmowo 
przygotować. Dziś nie ma posiedzenia plenarnego, 
a więc praca jest tern gorliwsza.

Podkomitet k o m i s j i  p r o p i n a c y j n e j  
odbył wczoraj wieczorem pierwsze posiedzenie. 
Odczytano na niem sformułowany jnż ostatecznie 
projekt Wydziału krajowego, a członek Wydziału 
krajowego dr. W e r e s z c z y ń s k i  wyjaśnił pod
noszone przez członków wątpliwości. Następnie 
rozpoczęto nad tym projektem dyskusję ogólną. 
Jak dotąd, nie podobna jeszcze oznaczyć, na ja 
kiem stanowiska staną poszczególni członkowie 
podkomitetu, gdyż zapatrywania ich w ciąga wczo
rajszej dyskusji nawet w pzzybliżenin się nie za
rysowały. Posiedzenie trwało od g. 5 do 10 wieczór.

Dziś o godzinie 8. po południa odbędzie się 
drogie posiedzenie, a wieczorem trzecie. Ju tro  za
tem nie będzie mogła jeszcze sprawa dostać się 
na pełne posiedzenie Sejmn.

Z Ł Y  D U C H .
° » h a z e k ,

(Ciąg dalszy).

Matką patrzyła osłupiała... w dziewczynie 
taj ałe jakieś siedziało— Wiedziała o tom dawno, 
w końca jednak i sąsiadki mówić o tem zaczęły! 
U każdej prawie wyjadała warzywo, wykradała 
nosząc* 8ery w koszach, w końca zaczęła śle
dzić kury... W wiosce krążyły już wieści, że se
kretnie podbiera jaja... Stare baby, oo jnż nieje
dno a» świecie widziały, zaczęły przebąkiwać, że 
ona może i krowy w polu wydaja... Szkód ny pies 
nic tylu wrogów, co ona 1 Zaledwo weszła 
w ulioą* z Bieni, z za płotów wychylały się gło- 
Wy w czerwonych, w białych lub brudnych cha
mkach ; syczały na nią zdaleka, psy i dziatwa 
Obiegały na jej spotkanie, dopędzały, wyskaki- 

i  podwórków z prawej i lewei strony.,. Na 
Hczęśoie chndą była jak chart, miała długie i 
*vmkie ‘ rozpędziwszy się, dziatwę zostawiała 

Jleko, pay tylko dotrzymywały placu, dopędziwszy 
r a a ł j  zębami za Btarą spódniczkę, chwytały za 
jdki, aieraz do krwi ugryzły w bose, zabłocone 
Ptty. Wrzawa ta i niebezpieczeństwo podniecały 
L&iej ducha, hartowały odwagę; widząc ślady 
u j i  na piasku, wzruszała ramionami; po każdej 

przeprawie jadła z większym apetytem, al- 
L szła spać strasznie głodna i śniła, że ma cały 
Jjshen świeżutkiego chleba, lecz zanim skosztować 
ilK* budziła się raptem na słomie w pustej 

®l8». i płakała z głodu gorzkiemi łzami I
Na służbie, gdy została niańką n ekonomo- 

k Ji jadała oodzień ciepłą strawę w kuchni, de- 
i wała czasami kęs jakiś ze stołu, natomiaat co* 

• “ w niemej bezczynności spoglądać musiała

na prawdziwie ekonomski apetyt i dostatek! Woń 
tłustych, posilnych potraw snu^a się za n ią ; 
w dwóch dusznych, niskich izbach pachniało twa
rogiem, okrasą, na stołach przy oknach suszył się 
naprzem ian, mak, kasza, mąki różne, po kątach 
przy piecu i za drzwiami wisiały sn9zone grzyby, 
jabłka i grnszki; gdy słońce przez okna ogrzało 
ten ład i dobytek, powietrze w izbie stawało się 
odurzające 1 Muchy latały zwolna jak  pijane, E wce 
głowa ciężyła, uspokoiła się jakoś, spoważniała; 
dano jej czerwoną spódnicę i wyblakłą niebieską  
chasteczkę, którą mogła przykryć koszulę dziura
wą na plecach.

W kilka lat, gdy wyrosła na szczupłą, sma- 
gławą dziewczynę, kacharz chciał jej kupić pierw
sze trzewiki. Na wszelkie zaloty wzruszała ramio
nami obojętnie, głodną teraz bywała rzadko, a że 
dzieci u ekonoma przybywały każdego roku, przez 
całą wiosnę i lato, wraz z dzieckiem, wygrzewała 
się na słońcu, drzemała, gdy sen zmorzył i tylko 
w porze śniadania i obiadu ncznwała dawny nie
pokój i energię. Mówili o niej, że jest trochę le
niwa, ale porządna dziewczyna, i na to wzruszała 
ram ionam i! Inne dziewczęta dostawały wstąłki, 
paciorki, wracały czasami pijane z jarmarków, 
ale w kieszeniach miały pierniki i groszowe cu
kierki. Ona w swojej czerwonej spódnicy, krótkiej
i wyblakłej, w siwej koszuli, łatanej na plecach 
białym perkalem, patrzała na to wszystko z pod 
czoła, zaciskała zęby...

Dawnoby jnż rzuciła służbę, gdzie ją prawie 
tylko za chleb i przyodziewek trzymano, lecz ba
ła się, żeby znowu między chłopstwo na głód i 
ciężką pracę się nie dostać. Przytem jeden z pa
robków, Andrzej, powiedział jej raz nazawsze, że 
się z nią oteui, jeżeli będzie uczciwą dziewczyną, 
w przeciwnym razie kości jej połamie, kamień do 
szyi uwiąże i na rzekę puści. Obiecywał to spo-

Ikojnie grubym, ochrypłym głosem, kija nawet 
przy sobie nie miał, uwierzyła jednak, przeczuła 
raczej, że on obietnicy dotrzyma. Lękała się go

trochę, była żwawszą i pracowitszą, gdy na nią 
patrzał, kilka razy nawet, gdy w święto do stajni 
zajrzała, stawała przy drzwiach zdziwiona, jakby 
onieśmielona. Podczas gdy inai parobcy wałęsali 
>ię z kąta w kąt, spali na słomie, albo grali przed 
kuchnią w stare zasmolone karty, ou siedząc ua 
kula słomy pod żłobem, czy ta ł!... Elementarz na 
kolanach rozłożył, palcem po literach wodził i bą
kał niezrozumiałe jakiej syla*x czerwony, zasa
pany, jak przy ciężkiej robod^: rękę w rade ku
dły zasuwał, drapał się za uohem, wzdychał — 
ale czytał! Ujrzawszy we drzwiach dziewczynę, 
elementarz śpiesznie za koszulę chował.

— No i czego przyszła — wołał zaczerwie
niony — ruszaj do dziecka, ot, po stajuiach je 
szcze wałęsać się zacznie... Odwracał od niej gło
wę, patrzał z podełba w ciemny kąt stajni, wsty
dził się swej uczoności, nie chciał, żeby ludzie 
gadali, że ou nie taki jak iuui.

— Ot dureń I — szeptała Ewka, drepcząc 
od stajni ku dworowi.

Dopędzał ją  czasam i; szedł obok z rękami 
w kieszeniach spodni, z pochyloną na piersi gło
wą : buty miał zawsze porządne, bieliznę czystą i 
całą, mówił niewiele, z rozwagą i zawsze w zie
mię patrzał. We dworze szanowali go wszyscy, 
nie upijał się, nie kradł, silny był, pracowity, 
tylko hardy, ekonom zanim do niego słowo prze
mówił, namyślał się, rozważał i często odszedł 
z tem, z czem przyszedł, bojąc się hardej odpo
wiedzi.

— Ty, Ewka, domn pilnuj — mówił łago
dniej, idąc z nią ku dworowi — złych języków 
strzeż się, ezłowiek... tego... no, wiadomo... każdy 
człowiek powinien dbać o lodzi.

Chciałby to jaśniej wytłómaczyć — nie umiał, 
słów brakło; czuł tylko, że duszę oddałby za tę 
szczupłą czarniawą dziewczynę, z siwsmi oczami, 
ze złym, ale jakby mądrym uśmiechem... czuł 
zarazem, że zdusiłby każdego, ktoby jej chociaż

jednym palcem śmiał dotknąć ! Ożeniłby się z nią 
ehoś dziś, ale kiedy bał s ię ; widział jak inni 
parobcy z dziećmi, z żonkami włóczyli się ze 
służby na słażbę, ciągnąc za sobą na wozie zła
many stołek, skrzynię bez zamka, kolebkę łozową, 
w której jedno albo dwoje małych piszczało! Ile 
razy koło czworaka przechodząc spostrzegł bru
dne, opnszczone maleństwo, pełzające po kamie
niach, szturgane przez świnie, sknbane przez gęsi 
i kozy — stawał i patrzał — bronić nawet nie 
miał ochoty.

— Niech marnieje, niech zdechnie wprzód, 
nim od ziemi odrośnie; lepsza śmierć n.ż psie 
życie — spluwał i odchodził.

— Dnrny chłop ! — szeptało mu coś w du
szy ! brwi śc iąga ł, patrzył w ziemię i czasa
mi przez kilka dni do nikogo słowa nie prze
mówił.

— Zeń się ze mną — powtarzała nieraz 
Ewka, patrząc ma w twarz siwemi oczyma. Uśmie
chało jej się życie parobkowej, spałaby wówczas 
dłngo, gotowałaby co chciała i tylko z łaski po
szłaby czasami podoić dworskie krowy, albo wy
pleć warzywo.

— Poczekaj, może potem lepiej będzie —  od
powiadał.

Wzruszała ramionami na to nieokreślone 
„potem*; jej i teraz źle n ieb y ło ; żeby jeszcze 
miała nową odzież i nie potrzebowała prać pielu
szek, byłaby zupełnie szczęśliwa.

— Może ziemi kawałek, chatę własną... do
stanę .. ot, wtedy...

Zamyślał się na te słowa, przymykał o- 
czy... gęsta czupryna spadała na czoło, nastawiał 
rude wąsy. Barczysty, ponury, imponował jej siłą 
i powagą.

— A ty, Ewka, ekonomskiego cukru nie kra- 
dcij — perorował ua wpół surowo, na wpńł po 
przyjacielsku, znalazł ja, idąc za tobą kawałek i 
psom rzucił; co słuszne, to słuszne, a oo kradzio

ne to wstyd i grzech. Gospodynią ty u mnie bę
dziesz, żonką, to i dnszy poczciwie pilnować mu
sisz... Na co nam cukier i to cudzy? Byle wła
sny chleb b y ł! Na ten raz przebaczę, na drogi — 
wybiję, dalibóg! Choć mnie samego serce boli, że 
ty dobrego słowa słnehać nie chcesz 1

— Ot, dureń! tfn! niech go choroba — po
wtarzała Ewka w duszy, ochłonąwszy nieco z wra
żenia powagi i spokoju Chleb ja  mam! A enkrn 
kto mi da, jeśli sama nie wezmę?

Czekała, co dalej będzie; on zaś z rokn na 
rok odkładał; stawał się coraz bardziej milczący, 
czasami w gniew wpadał, brewerje wyprawiał, 
ekonom zapowiedział w końca, że go odprawi.

— Sam pójdę! dość już tu swego potu zm ar
nował ! Świat szeroki, głód i robotę wszędzie znaj
dę — odrzekł hardo.

Ekonom bał się, żeby w złości nie podpalił 
gumna ze zbożem, milczał tedy do czasn, kazał 
go nawet pilnować zdaleka.

— Pójdę w świat — mówił Andrzej do Ewki 
— teraz taki czas nastał, że kto rozum ma w 
świat idzie... za morze, alba za Dunaj pójdę.

Chmurzył się, mówiąc o te m ; zerkał z pod 
oka na pola, falnjącem żytem porosłe, na łąkę* 
wśród której drzemało jeziorko pleśnią pokryty 
błotniste, przepełnione żabami! W monotonnej, 
ubogiej okolicy nie było na czem zwroku 
mać, Andrzej rozglądał się jednak, a im dłoieJ 
patrzał, tem ciszej pow tarzał:

—  Pójdę w św iat! . ,
Czasem i wcale nie powtarzał. Wracał do

roboty i przez kilka dni jak wół pracował za
wzięcie, do krwawego potot ck®801? dawał mu za 
to wieczorem kieliszek wódki i o wydaleniu 
nie wspominał. Myśl wędrówki wzrastała sto-

puiowo- (0. d. n.)

Ostoja.
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K o m i s j a  g m i n n a  odbyła wczoraj po
siedzenie, na którem poseł dr. F r n c h t m a n  
referował ustawę organizacyjną dla większych 
miast. Projekt uchwalony na ostatnim sejmie nie 
otrzymał jak wiadomo sankcji, obecnie więc, po 
po przeprowadzeniu zmian drobnych, których się 
ministerstwo domagało, wniósł go rząd do sejmu 
jak przedłożenie własne:

Wszystkie poczynione przez rząd poprawki, 
komisja przyjęła i wygotowała już nowy projekt. 
Wszystkie poprawki są przeważnie stylistyczne, 
jedynie w §. 42. jest zmiana ważniejsza, według 
którego na posiedzeniach rady miejskiej przewo
dniczyć ma burmistrz, a w razie przeszkody jego 
zastępca. Rząd dodał w tym paragrafie, iż posie
dzenie odbyte wbrew powyższemu paragrafowi jest 
nieważne.

Nastęonie w §. 112. traktującym o rozwią
zaniu rady miejskiej było pierwotnie powiedziane, 
że po dokonanem rozwiązaniu rady, tymczasowy 
zarząd „ prowadzić ma burmistrz*. Rząd proponuje 
zamiast słów „Drowadzić m au — słowa „może być 
poruczony*. Gdyby jednak Wydział krajowy lub 
namiestnictwo podniosły jakie zarzuty przeciw o- 
sobie burm istjza, wówczas zarząd ma być poru
czony innej osobie z przydaniem jej mężów 
zaufania.

Jutro ma być projekt wniesionym do sejmu.

K o m i s j a  s z k o l n a  obraduje nad prze
dłożeniem rządowem do ustawy o wynagradzaniu 
za udzielanie uauki religii w publicznych szkołach 
ludowych. Zbierze się dziś wieczorem na dalsze 
obrady.

Oprócz tego obradować będą dziś komisje 
asekuracyjna, gospodarstwa kraj., gminna, prawni
cza podatkowa i administracyjna, w której wzięto 
pod obrady projekt statutu emerytalnego dla urzę
dników i sług krajowych tudzież zakładów kra
jowych.

Referentem sprawy jest poseł dr. Kasparek.

b o iita  i m  1 a m b o n .
Lwów dnia 11. stycznia.

* Ks. August Lobkowitz i Albert Mens- 
dorf pasowani zostali we Wiedniu na rycerzy zako
nu niemieckiego.

* Dr. Bazyli Dnzinkiewicz, komisarz staro
stwa w Czerniowcach, został przeniesionym do minist. 
spraw wewnętrznych we Wiedniu.

* Mianowania. Dyrekcja poezt i telegrafów 
przeniosła oficjałów pocztowych: Karola Kuoreka z 
Krakowa do Żywca i Józefa Krzeczkowskiego z Sa
noka do Sambora, tudzreż asystentów pocztowych An
toniego Kędzierskiego z Brodów do Lwowa i Oskara 
Fr&nkla z Rzeszowa do Przemyśla.

Rada szkolna kraj. zamianowała tymczasowego 
nauczyciela, Józefa Kokurewicza w Komuchach rze- 
ezywistym nauczycielem szkoły etatowej w Potu- 
W ach ; tymczasowego nauczyciela, Józefa Mereika, w 
Wroowice, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w W rocau^; tymczasowego nauczyciela, Józefa Ban- 
dołę, w Ryczowie, rzeczywistym nauczycielem kieru
jącym szkoły etatowej w Ryczowie ; tymczasową na
uczycielkę, Klementynę Jankowską, w Baroicach, rze- 
csywistą nauczycielką szkoły etatowej w Baroicach.

* Z armii. Podpułkownik Franciszek Segea- 
suhmM i  pułkił ^  7 i pr--niesiony d« pułk^ p.
nr ^  ą Macow
wita^kozor pagonów nr. 7 do pułk*?
nów nr 2 jako^m endant tegoż, z zatrzfmaniem 
rasie dotyeh*;i»sowego stopnia.

Kapitan klasy I Edward Gattinger, komendant 
składu materjałów artylerji we Lwowie, na własną 
preśbę przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności charakter majora ad honor es 
s uwolnieniem od taksy.

Lekarz asystent w rezerwie dr. Józef Bohosie- 
wicz mianowany starszym lekarzem w stanie czyn
nym armii przy pułku p. nr. 30.

Kapelmistrz pułku p. nr. 10 Karol Czerny, 
w uznaniu długoletniej, wiernej obowiązkom i sku- 
tooznej działalności służbowej, otrzymał złoty krzyż 
zasługi.

* Z życia towarzyskiego. Ślub p. Apolinare
go Ostaszewskiego, urzędnika dyr. poczt i telegrafów, 
i  panną Marją Gawlikowską, odbędzie się 19. b. m. 
w kościele katedralnym, o godz. 6. wieczór.

* Zmarli we Lwowie: Rudolf Jackowski, za
rządca salinarny, w 78 r. życia.

Ludwik Plohn, były fizyk miejski, zmarł w Czer- 
niowcaeh w 88 r. życia.

Ks. Jan Korowiec, paroch obrz.gr. kat. wMer- 
wicy zmarł tamże w 64 r. życia, a w 35. swego 
kapłaństwa.

Ks. Miehał Handjak paroch obrz. gr. kat zmarł 
w Berezc* w 66 r. życia a 37 kapłaństwa.

W Lublinie zmarł ks. Jan Dymowski, dziekan 
kapituły lubelskiej, kapłan powszechnie poważany. 
Liczył przeszło 90 lat.

W Paryżu zmarł rodak nasz, Kleczkowski. Wy
kładał ou język chiński w szkole języków wschodnich 
w Paryżu.

Francesco Florino, serdeczny druh Belliniego, 
m a r ł  w Neapolu w 86 r. życia.

* Na posłuchaniu u cesarza byli wczoraj 
minister dr. Dunajewski i Albert Rothschild.

* Sędziwa powieściopisarka niemieoka, Fan
ny Lewald, ciężko zaniemogła, a stan jej budzi po
ważne obawy.

* Zamiana miejsc. Dyrekcja poczt i telegra
fów zezwoliła na zamianę miejse służbowych oficjało
wi pocztowemu Janowi Łączyńskiemu w Jarosławiu 
i asystentowi pocztowemu Karolowi Rudeńskiemu w 
Tarnowie.

* W sprawie wyborów. P. Leon Chrzanowski 
przewodniczący komitetu centralnego, ogłasza nastę
pujące uwiadomienie o kandydaturze na posła do Ra
dy państwa z okręgu Biała i Żywiec * Ponieważ ko
mitety przedwyborcze powiatowe bialski i żywiecki 
na posiedzeniach, pierwszy w dniu 27. grudnia 1888 
r., drugi w dniu 3. stycznia 1889 roku, postawiły 
jednomyślnie kandydatem na posła do Rady państwa 
i  okręgu wyborczego mniejszej posiadłości bialsko- 
żywieekiego, p. Hermana Czecza, właściciela <*óbr, 
wiceprezesa Rady powiatowej bialskiej i w odezwach 
swoich z dn»a 4. stycznia przedstawiły zgodnie komi
tetowi oentralnemn kandydaturę tę do zatwierdzenia, 
przeto komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 
części Galicji i Krakowa kandydaturę tę zatwierdził 
i poleca ją szanownym wyborcom. O tej uchwale za
wiadomiono telegramem komitety powiatowe bialski 
i żywiecki.

Kraków dnia 6. stycznia 1889.
W imienin komitetu przedwyborczego 

Przewodniczący komitetu :
Leon Chrzanowski.

* Wieczorek Towarzystwa pedagogiczne
go, który się odbędzie 17. bm., zapowiada się bar
dzo dobrze. Dochód z tego wieczorku przeznacza się 
na pomnożenie funduszów burs Towarzystwa pedago
gicznego. Zaproszenia są już wysłane. Ktoby tychże

jeszcze nie otrzymał, zechce się zgłosić de biura To
warzystwa pedagogicznego przy ulicy Pańskiej 1. 11. 
od godziny 11—1 w południe a od 5—7 wieczorem 
gdzie zarazem bilety wstępu na wieczorek nabyć mo
żna. Bilety będą sprzedawane także w dzień wie
czorku od godziny 5. wieczorem w kanoelarji kasyna 
miejskiego i przy wstępie.

Bilet familijny dla cztereeh osób 4 zł., dla je
dnej osoby 1 zł. 50 ct.

Komitet zwraca się do płci pięknej z prośbą, 
aby przybyły w stroju wizytowym.

* Doroczne administracyjne posiedzenie 
sekcji lwowskiej Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
odbędzie się w sobotę dnia 12. bm. w sali magistra
tu na U. piętrze o godi. 6 wieczorem.

Porządek dzienny: Sprawozdanie sekretarza
administracyjnego, skarbnika i sekretarza naukowe
go. Wnioski nagląee człoików sekcji. Wybory prze
wodniczącego, jego zastępey, sekretarza naukowego, 
trzezh delegatów na walne zebranie i dwóch ich za
stępców.

* W  czytelni ludowej przy ulicy Janowskiej 
odbędzie się w niedzielę 13. bm. o godz. 7. wieczo
rem, staraniem członków „Oświaty ludowej“ wieczo
rek humorystyczny. Wstęp wolny dla członków Tow. 
„Oświaty ludowej* i gości wprowadzonych przez 
tychże.

* Ogólne zgromadzenie robotników odbę
dzie się w sali ratuszowej w niedzielę 13. bm. o 
godz. 10. rano. Na porządku dziennym: 1) Sprawa 
Izb robotniczych. 2) Udzielenie instrukcji delegatom 
do ankiety we Wiedniu, celem założenia Izb robotni
czych. 3) Wnioski członków.

* Projekt wystawy Mickiewicza został po
wzięty w Warszawie. Gromadzeniem materjału zajął 
się bibliotekarz hr. K , p. W., który w niespełna 
trzy tygodnie otrzymał przeszłe 50 egzemplarzy por
tretów, pamiątek oraz rzadszych wydawnictw wiel
kiego poety. Adwokat i literat, p. Meyet, od dłuż
szego czasu poświęcający się zbieraniu portretów Mi
ckiewicza, obecnie doszedł do poważnego zbioru, li
czącego 125 egzemplarzy, niemal wyłącznie portre
tów, z których kilka należy do t. zw. „białych kru
ków". Nadto wiele osób tak z Warszawy, jak i 
z prowincji, przyrzekło dostarczyć materjału do tej 
sympatycznej wystawy.

* A dw okaci i  p. Pitey. Bukowińska Izba 
adwokatów wstrzymała jak wiadomo załatwienie proś
by p. Piteya o wpisanie go na listę adwokatów i za
żądała naprzód aktów śledztwa, które toczyło się 
przeoiw p. Piteyowi jeszcze za czasów jego kierowni
ctwa w sądzie krajowym. Obecnie najwyższy trubunał 
nadesłał odpowiedź, odmawiającą udzielenia tyeb 
aktów.

* Fundusz wdów i sierót po księżach ru
skich. D iło  pisze o smutnym stanie tego funduszu 
dla dyecezji przemyskiej. „Prawie nie do uwierzenia, 
a jednak prawdziwe, że nieregularnie płacących jest 
około 60 prc., a dług do funduszu u żyjących księży 
doszedł sumy przeszło 57.000 zł. Fundusz rezerwowy 
już nie istnieje, a w r. z. dla wypłaty pensji wdo
wom i sierotom projektowano naruszyć fundusz za
kładowy, gdyż niepłacących obdzielano z krzywdą 
płacących. Nikt nie nalega na niedbałych, a nawet 
w komisji zarządzającej funduszem prócz ks. zastępcy 
prezesa i ks. likwidatora wszyscy inni członkowie są 
dłużnikami funduszu. Stan taki wytworzył się wsku
tek nieświadomości i obojętności duchowieństwa, tern 
bardziej, że prawdziwy stan funduszu od dawna ta- 
jore, a zmarły prezes (ks. Szaszkiewicz) ciągle tylko 
n-aweływał duchowieństwo do patrjotvimu na 

 ̂ i sierót, a tymcAsem zmąrnował 26 1.'
l uuLu krylos&ńskiin. 0/ lokacji tego _ 

2)cia ks Szaszkicwieza mówione same -o 
piękne rzeczy, dopiero po jego śmierci na dnie wszy
stkiego pokazała się —  figa*4.

* Obłąkanie. Sędzia powiatowy z Dorny, p. Kos- 
sowiez, posoł do Rady państwa, z powodu pomiesza
nia zmysłów, został oddanym do szpitala krajowego 
w Czerniowoach.

* T ra g ic z n y  w ypadek . W nocy s d. 8. na 9. 
bm. naczelnik stacji kolei państwowej Dobra, p. Ry- 
niawieo, wracał od narzeczonej z N. Sącza pociągiem 
nr. 18. Zasnąwszy w wagonie, przebudził się dopiero 
wtedy, gdy pociąg już z Dobrej wyjeidiał;rozespany 
chciał na ostatniej zwrotniey z pociągu, będącego już 
w biegu, wyskoczyć, pośliznął się i upadł tak nie
szczęśliwie, że pociąg przeciął mu obie nogi. Dopiero 
kiedy zwrotniozy wyszedł w celu ustawienia zwrotnic 
dla nadejść mającego ciężarowego pociągu, usłyszaw
szy jęki, przywołał służbę stacyjną i z jej pomocą 
przyniesiono nieszczęśliwego na stację do jego mie
szkania. Nieszczęśliwego opatrzył dr. Kruk z Lima- 
nowy i odwiózł do szpitala w Krakowie.

* Kurs dla nauczycieli gimnastyki. Dyrek
cja Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" we Lwo
wie podaje do wiadomości, iż kurs dla nauczycieli 
gimnastyki rozpocznie się w niedsielę 13. bm. Od 
godziny 10— 10 wykładać będzie anatomię prof. dr. 
Kadyi, od godz. 11— 12 prof. dr. Szpilman fizjologię. 
Ćwiczenia gimnastyczne praktyczne rozpoczną się we 
wtorek 15. bm. o godzinie 8. wieczorem. Na kurs 
ten zapisało się dotychczas przeszło 60 uczestników. 
Wpisy przyjmuje jeszcze kaucel&rja Towarzystwa 
do 13. bm.

* Konkurs na plany budowy gmaehu teatral
nego w Krakowie, kończy się i  dniem 31. marca hr., 
poczem przystąpi jury do wydania wyroku.

* Konsumcja pewnych sort tytoniu w Au- 
strji, według wykazów statystycznych zmniejszyła się 
znacznie od czasu podwyższenia cen. W pierwszych 
dziewięciu miesiącach 1888 roku byłe ogółem mniej, 
jak w odpowiednim periodzie r. z. o 691 335 zł.

* Pożar we wsi Szołomyja (powiatu bóbreckii- 
go), w tych dniach zniszczył całe mienie dziewięciu 
gospodarzy. Obliczona w przybliżenia szkoda wynosi 
około 6.000 zł., a dwaj tylko z pogorzelców byli u- 
bezpieczeni na 950 zł. Pożar wzniecony był ibrodai- 
czą ręką; sprawcę, w osobie włościanina Wasyla Ma- 
raszczaka, aresztowano.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 11. stycznia :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu
dnie mieliśmy wiatr zmienny z południa, niebo prze
ważnie zamglone — powietrze miernie wilgotne i
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Średnia temperatura doby była — 7 3» O, naj
wyższa — 5 0« O, najniższa — 9‘2# C.

Dziś zrana polatywał śnieg — opadu jednak, 
do godz. 9, nie dał żadnego.

Zniżka barometryozna 740—745 znajdowała się 
w Śzkooji; zwyżka 770—765 w Wielkiej Rosji; zniż
ka drugorzędna w zatoce Lyońskiej.

Stan barometru zredukowany do pozioma mo
rza był dziś o 9 rano 764 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 11. stycznia:

Wiatr południowo-wschodni, średnia tempera
tura doby około — 7° C, niebo zamglone, a powie
trze wilgotne, niespokojne i mgliste. Śnieg i mgła.

* Jutro , 12. stycznia: św. Arkady i H. — 
św. Mełanyi.

— O pojawieniu się wilków donoszą do Syl- 
wana z kilku okolic naszego kraju. I  tak w okolicy

Skolego wilki zagryzły i pokaleczyły przeszło 50 owiec, 
zostawionych w zamkniętych koszarach. Gdy się wil 
ki zjawiły zaniepokojone owce wyłamały koszary, pu
ściły się w las i tam padły ofiarą drapieżników 
Także z okolic Bursztyna donoszą, że ofiarą ich omal 
nie padł oficjalista z Rudżwian, który skrył się na 
drzewo przed napadającymi go wilkami i tam całą 
noc przebył w oblężeniu; dopiero nad ranem zmoknię
ty i zziębnięty mógł opuścić niewygodny nocleg. Zja
wienie się wilków w tej okolicy, nie obfitujące w wię
ksze lasy, pozwala tylko przypuszczać, że wilki zcho 
dzą z gór, gdzie musiały się w tym rokn licznie 
rozrodzić.

— Szkoły średnie w Austrji. Dziennik roz
porządzeń ministerstwa oświaty ogłosił statystykę za 
r 1888/9 publicznych gimnazjów i szkół realnych. 
Przedlitawia w roku szkolnym 1888/9 wykazuje 17* 
gimnazjów a 85 szkół realnych. Z p między tych 
było 15 niższych gimnazjów 20 niższych szkół real
nych, 9 gimnazjów realnych, 129 wyższych gimnazjów, 
65 wyższych szkół realnyeh i 19 połączonych gimn. 
klasycznych i realnych. Skarb państwa utrzymuje 
123 gimnazjów i 54 szkół realnych, kraje koronne 9 
gimnazjów i 16 szkół realnych, gminy 21 gimnazjów 
i 9 szkół realnych, biikupstwa 2 gimnazja, zakony 
12 gimnazjów fuidaoje publiczno utrzymują 2 gimna 
sja i jedną szkołę realną, a 3 gimnazja i 5 szkół 
realnych utrzymywanych jest przez oseby prywatne. 
Językiem wykładowym jest niemiecki w 96 gimna
zjach i 56 szkołach realnych, czeski w 40 gimna
zjach i 17 szkołach realnych, p o l s k i  w 23 gimna
zjach i 5 szkołach realnych, włoski w 4 gimnazjach 
i 3 szkołach realnych, ruski w 1 gimnazjum, serbski 
w 3 gimnazjach i 1 szkole realnej, a w 5 gimna
zjach wykłady są utrakwistyczne. Wedle krajów ke- 
rennych przypada na;

Galicję
Aastrję górną 

delną 
Salebnrg 
Tyrol 
Styrję 
Karyntję
Krainą z Goryeją 
Istyrię z Tryjestem 
Dalmację 
Czechy 
Morawy 
Szlązk 
Bukowinę
Z poezątkiem bieżąeego roku szkolnego uczę

szczało do gimnaz. 55.494, do szkół realnych 18.545, 
ogółem 73.949 uczniów.

— Z Petersburga donoszą 9. bm. Ogłoszony zo
stał ukaz • wywłaszczeniu gruntów i nieruchomości 
pod szosę od Bielska 4° Szepietowa, stacji kolei wt-r- 
szawsko-petersburskiej i o emisji trzydziestu seryj 
biletów banku państwa zamiast emitowanych w r. 
1880 i 1885 na sumę 39 milionów.

Na zebraniu giełdewem postanowiono jedno
myślnie wyznaczać na przyszłość zgromadzenia gieł
dowe od godz. 10l /a <łe 12Va O terminie wprowa
dzenia tej innowacji będą zrobione odpowiednie e- 
głoszenia.

Peterb Wied. zamieszczają następującą wiado
mość o odnalezieniu niektórych przedmiotów, zaginio
nych z rozbitego pooiągn podczas katastrofy pod Bor
kami. Fodozas rozbicia się pociąga carskiego wiele 
przedmiotów zginęło. Po kilkogodziunej pracy udało 
się potem niek‘ćre yi^ zj odnaleźć. Gubernator char
kowski z&riądjZii ener/ticzne kroki ku odzyskania oen- 

nrz^^fofróałJjtozai^ n o, głoszenia po wsiach 
Kapłani j^awosławni nakłaniali włościan 

do szukania. Obiecano wielkie ogrody. Niedawno te 
mu pewien włościanin /gminy borkowskiej znalazł na- 
leżąey do carowej złotj- łańcuszek ze srebrnym krzy
żykiem, niezmiernej wartości archeologicznej. Znale
ziono również krzyż brylantowy i obraz nie duży, na- 
leżąoe do rodziny carskiej. Są i tacy „szczęśliwi*, 
którym pozostawiono ehustki do nosa, zgubione przez 
wielkie księżniczki ze śladami ziemi wilgotnej, star
tej z odzienia wielkioh księżniczek pe „cudownem o- 
ealeniu."

— O ry g in a ln eg o  oszusta wykryto w Peters
burgu, umiał on zręozzie wybierać ofiary swego prze
mysłu. Jedną z lich siał się nawet rosyjski minister 
oświaty. Nejaki Grzegorz Makriani, mieniący się 
grekiem, zjawiał się do wieln osób, jako ajent nowe
go pisma, mającego wjebedzió w Paryżu L a M ap- 
pemonde illustree, którego celem miała być agitacja 
ugodowa francusko-roiyjska. Wydawcą tego pisma 
miał być jakiś hr. Ronda, administratorem zaś p. Ma
kriani, który od każdego prenumeratora pobierał po 
23 rs. W ten sposób otrzymał przedpłatę od mi
nistra oświaty, od szambelana dworu p. Głuchowskie
go, od pani Korybut-Daszkiewicz (śpiewaczka Mra- 
wina), od baronowej Medcm (śpiewaczka Sławina), 
od artystki pani Nikitiu i od wieln innych. Oszustwo 
wykryło się dopiero wówczas, kiedy baron Medem do
wiedział się w księgerniach, że pismo takie nigdy 
nie wychodziło i wychodzić nie będzie. Sporządzono 
protokół i wytoczone sprawę oszustowi przed kratka
mi sędziego pokoju. Do aktu oskarżenia, jako dowód 
rzeczowy, dołączono bilet wizytowy : „Gfr. S. de Ma- 
crijeany, administratenr dn jearnal Mappemonde illu
stree.u Obwiniony zdołał jednak przedtem jeszcze 
zemknąó. Na rozprawę stawili się wszyscy świad
kowie.

—  Reorganizacja i hederów. Żydzi odescy po
dali prośby do rosyjskiego ministra oświecenia, aby 
wprowadzone zostały u lich też same przepisy co de 
chederów i melamedów, jakie obowiązują w Króle
stwie Polskiem. Jednocześnie sami melamedzi starają 
się o pozwolenie utrzymania w ohederach więcej niż 
10 uczniów. Przed z<koydowaniem obu tych próśb 
minister oświecenia — donosi Hamelitz -  po
prosił rosyjskie ministerstwo spraw wewu. o zako
munikowanie mu zdania, jakie w tej mierze powzięła 
była komisja żydowska hr Pahlena.

—- Znana sprawa sukcesorów Walewskiej
0 dobra w guberni wołyńskiej została w tych dniach 
rozstrzygniętą w senacie petersburskim. Chodziło tu o 
zwalenie działu, dokonanego przez współsukcesorów 
za pomocą wyrekn sądu polubownego. Z powództwem 
e zwalenie działu występowała jedna ze współsukce- 
sorek Urbanowiozewa, a sąd niższej instanoji, odrzu
cając jej powództwo, jednocześnie uznał wyrok sądu 
polubownego za nieważny, jako sprzeciwiający się u- 
kazom grudniowym. Senat zgodni,* z wnioskami adw. 
przys. Utina skargę Urbanowiezowej edrzneił. Sprawa 
ta przyjdzie jeszeze rai pod rozpoznanie senatu w 
drodze rewizji wyroku działowego.

— Za podmawlanie do emigracji i oszustwo 
zjazd sędziów pokoju w Wilnie skazał niejakiego 
Grunblata na dwa miesiące więzienia, przysądzając 
równocześnie akcję oywilną powodów. G. zręcznie o- 
bałamneiwszy dwóch włośeian, skłonił ich do wy
jazdu za ocean. Chudobę emigrantów kupił za bez
cen, ich wywiózł zaś do Kowna, i oddał w ręoe in
nego żyda, który miał im ułatwić wyjazd zagranicę
1 usadowić ich na okręoie. Naturalnie, pieniądze za 
podróż naiwni chłopkowie uiścili naprzód, na ręoe 
G., a nowy opiekun wywiózł ich na żydowskiej fur- 
manoe pod granicę i tam się ulotnił. Oszukani wło
ścianie piesze o głodzie, powrócili do rodzinnej wio
ski i wytoozyli G. proces u sędziego pokoju. G. nie

poprzestał na wyroku sędziego pokoju i apelował do 
zjazdu, gdzie wyrok przytoczony powyżej potwierdzo
ny został.

— Rosyjska deputacja wojskowa w Wie- 
dn in , doznaje ze wszystkich stron, jak najserdeczniej
szego przyjęcia. Kilka korpusów oficerskich zaprosiło 
deputację de zwiedzenia koszar. Na zakończenie przy
jęć urządzony ma być wielki obiad wojskowy, na 
którym jeden z pułkowników wzniesie toast w języ
ku rosyjskim.

Obiad, na który do cesarza zaproszoną została 
deputacja, odbył się w sali Aleksandra d 9. bm. o 
godz. 6 wieczorem. Byli na nim między innymi areyks. 
Rudolf, rosyjski ambasador Łobanow z radcą amba
sady ks. Kaitakuzenem i sekretarzami hr. Beńdle- 
dorffem i br. Budbergiem, rosyjski attachć wojskowy 
Żuje w, hr. Hobenlohe, hr. Kalnoky, minister Bauer, 
szef jen. sztaba Beck, i wielu innych dygnitarzy 
wojskowych.

—  Aszinow i wolni kozacy. Z Odessy dono
szą: „Aszinow, ataman wolnych abisyńskieh kozaków, 
dotychczas pozostaje w Odessie, werbując ochotników 
do rosyjsko-abisyńskich pułków. Zamówił już pieezę- 
eie pułkowo z napisami: „11 rosyjsko abisyński
pułk*. W każdym pułku ma inajdowaó się 60 
Rosjan, urlopowanych żołnierzy. Łatwo sobie wyobra
zić, z jakich żywiołów będą się składały pułki. Aszi- 
now otwarcie powiada, że będą się utrzymywały z 
grabieży dzikieh. Pewien stróż oświadczył właścicie
lowi kamienicy, że nie może u niego nadal pozostać 
gdyż wyjeżdża z Aszinowem „grabić dzikich*. Za 
wdzięczamy też wolnym kozakom nieomal, że nie mie
liśmy hecy żydowskiej. Pewnemu kozakowi, gdy wra
cał pijany, spadła czapka. Źydek nogą podrzucił ją 
w górę, co tak rozsierdziło rosyjsko-abisyńskiego sy
na Marsa, że rzucił się na żydka, począł ge bić i 
kopać nogami. Wkrót e zgromadzili się żydzi, chcąc 
uwolnić malca z rąk kozaków. Rozpoczęła się bójka. 
Soena ta miała miejsce przy ulioy Arnanckiej przed 
domem, gdzie przcbywąją czasami wolni kozacy. Oi 
dowiedziawszy się, o co idzie, poehwyoili żyda nie 
biorącego żadnego udziału w walce, zawlekli ge na 
podwórze i zamknęli bramę. Żona zaczęła lamentować, 
że jej męża kozacy zabili. Sprowadzono policję i ka
zano otworzyć bramę. Na zapytanie, gdzie jost żyd, 
którego zabili kozaoy, ukazał się wystraszony żyd, 
któremu z głowy ze skórą powyrywali kozacy włosy. 
Sprawę załagodzono.

Inny anowu wolny kozak, rozstawszy się z żo
ną przed kilku laty, zapragnął gwałtem ją porwać i 
wyjechać z nią do Abisynii. Zbiera więc szajkę z 
swych towarzyszy, napada mieszkanie, gdzie się znaj 
dowała jego żona i ehoe ją porwać. Wyrwawszy się 
z rąk sprawców, wśród mrozu, w jednej prawie ko
szuli, zbita nahajami kozaekiemi ucieka i wpadłszy 
na podwórze sąsiedniego domu, błaga, by ją uwolnio
no. Zatarasowane bramę i dano znać policji. Kozacy 
zostawili wprawdzie ją w spokoju, Leg nikt z nich 
nie został pociągnięty do edpowiedzialnośoi za napad 
w nocy na mieszkanie i pastwienie się nad biedną 
niewiastą.

Niedawno zaś w sądach oiosskich rozstrzygała 
się sprawa, charakteryzująca dosadnie Aszinewa. Pe
wien oficer oskarżał Aszinowa, że namówił go na 
wyjazd do Abisynii, obiecując złote góry, przyczem 
wziął od niego ostatnie 300 rubli z przyrzeczeniem, 
że odda je na miejscu. Aszinow przybiwszy de Afry
ki, wyrzucił go na brzeg bezludny. Cudownym tylko 
sposobem dostawszy się na statek zagraniczny, przy
był do Odessy. Oficer utrzymywał na sądzie, że wszyst
ko ee Aszinow rozoowiada o kolonii reayjskiej, jest 
kłamstwem wiffutnem. Chociaż wiadomo, że Aszinow 
pozostaje dotychczas w Odessie, policja go nie odszu
kała. Aszinow Uea&ae w s wrseiniu a wolnymi koza
kami 1 Widyoninem Peiiiejeffl miał odpłynąć do Abi
synii na statku flety dobrowolnej. Miano zabrać z 

aą trzy armaty i snaczny sapas broni; z zamiarem 
wstrzymano się głównie z obawy, że rząd turecki nie 
przepuści statku uzbrojonego priei Bosfor. Prawdo
podobnie Aszinow z kozakami i misjonarzami odpły
ną dopiero na wiosnę. Dzienniki miejscowe wydm 
kowały odezwę, zachęoającą publiczność do ofiar na 
cele misji abisyńskiej."

— Wykonanie wyroku. Rus. Wied. donoszą, 
że w ubiegłym miesiącu w Irkucku spełnione wyrok 
śmierci przez powieszenie na 9 Czerkiesach, którzy 
zamordowali 130 osób. Egzekucja oibyła się w mu- 
raeh więziennych

— Zabójstwo. Podczas ostatnich kadencyj w 
Oszmiauie, gub. wileńskiej, sąd okręgowy za sabój- 
stwo dzierżawcy Skawińskiego skazał trzech włościan 
na trzy lata rot aresztanckich i dwóch na półtora 
roku więzienia. Śp. Skawiński widząo na swojej łące 
włościańską trzodę, chciał ją zająć, gdyż ehłopi cią
gle robili mu szkody w polaoh. Ledwie jednak zdą
żył przybliżyć się do trzody, gdy obskoczyli go wło
ścianie uzbrojeni w kozły i tak pobili i poranili, że 
na drogi dzień życie zakończył. Oskarżeni postawieni 
zestali przed sądem pod zarzutem zadania ciężkich 
ran i dlatego skazani zostali stosunkowo dość lekko. 
Na wokandzie sądu figuruje wiele jeszeze spraw po
dobnych, ehoeiaż nie z tak tragiozuem rozwiązaniem.

— Szkoły dentystów. Rada lekarska w Pe 
tersbnrgu rozpatruje projekt ustawy szkół dla denty
stów, do których przyjmowani byliby kandydaci, po
siadający świadectwa z ukońozonyoh sześoiu klas w 
gimnazjum filologieznem.

—  Obłąkana w kościele. W Bydgoszczy, w ze
szły piątek podczas nabożeństwa w kościele katoli
ckim jakaś kobieta z Horzyszkowa, widocznie w na
padzie obłąkania, ugryzła obok stojącego mężczyznę 
w palec, poczem jrzneiła się na odprawiającego mszę 
św. księdza i usiłowała zedrzeć z niego ornat Osta
tecznie przytrzymano ią i oddano w ręce policji.

— Osobliwa wystawa odbywa się teraz w Pe
tersburgu, przyeiągająo tłnmy ciekawych. Jedynym 
eksponentem jest p. Krasowski, który ma zwyczaj 
fetografewaó się pierwszego każdego miesiąca — dla 
studjowania zmian w swojej fizjonomii. Badania te 
prowadzi już od lat S2. Obecnie umyślił kolekcję tę 
wystawić na widok publiczny.

— K siężna  A licja  (Wiktorja Helena Ludwika 
Beatrycze) Hesska, jest córką w. ks. Ludwika Y. i 
zmarłej w. ks. Alicji, a tern samem wnuczką królo
wej augielskiej, bliską kuzynką cara, którego matka 
była, jak wiadomo, ks. Hesską Z rosyjską dynastją 
jest księżniczka spokrewniona jeszcze przez ks. Elżbie
tę, żonę w. ks. Sergiussa i przez swego wuja ks. 
Edynburskiego. Także z ks. A. Battenberskim jest 
ks. Alicja podwójnie spokrewniona, gdyż najstarsza 
jej siotra Wiktorja jest żoną ks. Lnwika Battenber- 
skiego, starszego brata ks. Aleksandra.

— Międzynarodowy kongres prawników dla 
rosstrzygnięeia kwestji więziennej odbędzie się w rb. 
w Petersburgu Będzie to czwarty z rzędu zjazd pra
wników, specjalnie w powyższym celu zwoływany.

— L ip sk  10 stycznia. Proknrzysta firmy banko
wej Hanauer i Schmidt uciekł, dokonawszy fałszer
stwa weksli na sumę 100.000 marek.

— Chęć k sz ta łc e n ia  się  może niekiedy zapro
wadzić człowieka do — aresztn. Maroin Fechy, mło- 
deoiany 17-letni obywatel amerykański dopuścił się 
w Chicago kradzieży i został schwytany na gerąoym 
uczynku. Wyznał on policjantowi szczerze, ił kradł 
jedynie dlatego, żeby się dostać do aresztu w Joliet 
1 tam nauczyć się czego porządnego.

— Fatalna pomyłka zdarzyła się magistrowi 
farmacji K. Binderowi w Hamburgu. D. 1. listopada 
r. z. przyszła de tamecznej apteki dr. Gmeindla Ma- 
rja Schmidt, żądając za 3 centy ulepku (dziecięcego 
miodku) dla swege wuja, 77-letniege Jerzego Gugla. 
Binder sięgnął de defoktnry, gdzie zwykle ów lek 
stał, wyjął ztamtąd flaszkę bez etykiety, nie zba
dawszy jej poprzednie i wlał de prsyniezitnej przez 
dziewczynę szklanki 10 gramów płynu.

Gugl wychylił od razu całą desę i z okrzy
kiem : „Jezus, Marja, Józef!*1 powalił się na ziemię, 
drżąe zrazu na całem ciele, pogrążył się petem w głę
bokim śnie Żona nieszczęśliwego pobiegła zaraz do 
apteki z szklanką zawierającą resztki fatalnego płynu. 
Binder powąohawszy, nie wyjaśnił jej wcale niebez
pieczeństwa, lecz zalecił, aby podała mężowi mleka 
i czarnej kawy. Petem posłał do niej laboranta z proś
bą, aby przyszła doń jeszcze raz, gdyby mężowi się 
nie polepszyło. Gdy Guglowa wezwaniu temu uczy
niła zadość, poradził jej wezwać lekarza. Byłe już 
jednak zapóźno, Gugl umarł.

Padł on ofiarą fatalnej pomyłki. W miejscu 
gdzie zwykle znajdował się ulopek, postawiono przez 
niedbalstwo flaszę Ttnctura opii simplex.

Gmeindlowi i Binderowi wytoczono skutkiem 
tego proces. Prokuratorja, podnosząc zaniedbanie ostro
żności, zwróciła uwagę jako na rzeez karygodną, tak
że na to, iż flasza z opiatem nie miała, jak to prze
pisy żądają, odznaki, po której odraza peznaóby mo
żna, że to trjcizna. Jako okoliczność obciążającą za
znaczono również fakt, iż Binder nia wyjaśnił odrazi 
Guglowej doniosłości pomyłki i zapóźno poradził jej 
aby wezwała lekarza, wczesnem bowiem zastosowa
niem emetyku, mężna było jeszcze katastrofie sape- 
biedz.

W ciągu rozprawy orzekli rzeczoznawcy, że 
wprawdzie doza 10 gramów opium nie zawsze wy
starczająca jest do zabieia człowieka, że jednak ma 
tak podeszłego starca, jak Gugl, musiała oddziałać 
sabójezo.

Wdowa po Guglu otrzymała od obu oskarżo
nych jeszeze ; rsed wdrożeniem procesu 140 zł. jako 
odszkodowanie, skutkiem czego zrzekła się dalzzyoh
pretensyj.

Pe przeprowadzonej d. 9. b. m. rozprawie usiał 
trybunał wiedeński obu oskarżonych winnymi i ska
zał aptekarza dr. Gmeindla na 14 dni aresztu z je
dnorazowym postem, a magistra K. Bindera na 6 ty
godni aresztu.

Wypadek ten powinien peiłużyć pp. aptekarzom 
za naukę, iż nigiy zanadto ostrożnym być nie można.

— Przeciw niewolnictwu we wsehodniej A- 
fryee. Ks Frydryk Wrede, pełnemoenik kardynała 
Larigiere, przed wyjazdem swym do Rzymn, gdzie 
się udał dla złożenia sprawy z dotychczasowej dzia
łalności, zakłada we Wiedniu towarzystwo ku zwal
czaniu handlu niewolnictwem. W  tym celu urządził 
ks. Wrede d. 16. bm. w sali wiedeńskiego towa
rzystwa muzycznego zgromadzenie, na ktćrem pro
wizoryczny komitet przedłoży projekt statutów.

— Przygotowania do założenia linii telegrafu 
podwodnego rozpoczęte zostały w Bermuda. Linia cią
gnąć się będzie do Hulif<»xu, ua przestrzeni 750 mil.

—  W  College de France w Paryżu na ka
tedrze literatur słowiańskich, prof. Ludwik Lćger 
wykłada w bicżąoem półroczu zimowem w dalszym 
ciągu hiatorję polską, a mianowicie czasy od Prze
mysława i Władysława Łokietka, prowadzić je zaś 
będzie aż do Henryka Walezjusza. Profesor Lćger 
wszechstronnie ebeznany z wykładanym przedmiotem, 
nie ogranicza się wyłącznie do historji politycznej, 
lecz mówi również •  stosunkach wewnętrznych, kul
turze, prawodawstwie i literaturze. '  ^i5 .r

— Studenci paryscy postanowili na ogólnem 
zebraniu zamiast powszechnie używanych kapeluszy 
nosić na przyszłość specjalne nakrycie głowy, która- 
by ich odróżniało od reszty śmiertelników. Wybór 
padł na mały bireoik, opisywany przez Henryka Mur- 
ger w jego „ Fie de Boheme*. Birecik ów ma być 
zrobiony z sukna barwy fiołkowej znanego pod na
zwą biskupiego, a barwa haftu ma oznaazać wydział. 
T ak : prawnicy nosić będą haft szkarłatny, medyoy- 
Dy —  o;emno czerwony, a słuchacze wydziału des 
lettres żółty.

— Zamierzony zamach. Englische Corresp. 
donosi: W „Teatro Reale" na Malcie podczas przed
stawienia opery „Faust" podłożono petardę, jak twier
dzą, w tej myśli, iż między widzami znajduje się ks. 
Edynburaka, siostra osra. Księżnej jednak w teatr' 
nie byłe. Podejrzanego o udział w zamachu konsula 
rosyjskiego uwięziono. Znajduje się on dotąd w wię
zieniu.

— Także sielanka! Poważny dziennik madrycki 
Imparcial pisze w numerze gwiazdkowym: „Każdy 
prawy ohrześcianin powinien w przeddzień wielkiege 
święta miłości pamiętać o bie* nych... A którzy bie
dni są nam najbliżsi, jeśli nie kierownicy młodzieży, 
nauczyciele? W prowincji Marcia, jak nam donoszą, 
w miasteczku Aquilar, nauczyciele od 11 miesięcy 
nie otrzymują płaoy ! Pełeżenie ieh jest rozpaczliwe, 
niektórych powyrzucano z mieszkania na b ruk ../ Gdy
by nie rodsiee dziatwy szkolnej, wspierający bieda
ków, musieliby z głodu poumierać. To też każdy, 
ookolwiek dobrego czyniący dla biednych aan esy cieli 
z Aquilar, spełni szlachetny uczynek...* Miłe sto
sunki I

— Do czego prowadzi pijaństwo! Major 
Rutch Brawley służył pod jenerałem Me Cltllanem, 
a porzuciwszy karjerę wojskową oddał się spekula
cjom, trzymał omnibusy, hotele ttc. W  przeciągi lat 
kilkunastu miał gotćwkl milion dolarów. Powodzenie 
go zepsuło, zaczął pić i prędzej aniżeli zarobił, ztra- 
oił oałą fortunę. Znaleziono go w Nowym Jorku w 
łachmanach na ulioy nieżywego.

— Dzienniki mówione. Wedle informacyj. o- 
trzymanych z Ameryki przez Figaro, Edison wymy
ślił dzienniki „mówione", nawet dla ciemnych i nie 
umiejących ezytać dostępne. Wystarcy pokręcić korbą 
odpowiednio zbudowany przyrząd i słuchać. Przyrząd 
wyrecytuje treśó człego dziennika. I tak np. wypowie 
nam nietylko ocenę najświeższej opery, ale odśpiewa 
wybitniejsze z niej ustępy. Nietylko powtórzy złowa 
każdego z mówców parlamentarnych, ale głos i akceat 
mówiącego odtworzy. Oklaski, śmiechy i uwagi pu
bliczności, wszystko się w tym nowym fonografie 
znajdzie. Wynalazek jest już własnością pewnego to
warzystwa w Ameryee. Tak twierdzi f ig a r o , z my... 
powtarzamy.

— Święta Bożego Narodzenia w Bnłgaiji.
0 obchodzie świąt tych pizzą z Sofii: Narodowy buł
garski zwyczaj uroczystego obchodzenia świąt, uległ 
już w stolicy ogromnym zmianom. Tutaj dawne zwy
czaje zachowają się zaledwie wśród klasy mieszczań
skiej. Inteligencja bułgarska obchodzi święta Narodze
nia skromnie, bez żadnych prawie wydatków, tak, że
1 tutaj przebija się znana bułgaska oszczędność. Nie 
ma za to u Bułgarów tego serdecznego ciepła, jaki 
w dni te ogrzewa i łączy rodzinę u inuych Słowian. 
Nieco uroczyściej obchodzą się święta po wsiach. Po
daję kilka szczegółów z obchodzenia tychże świąt u 
ludu w okolicach Pauaginriszta (Rnmelja) według 
notatek zbieracza ludowych pieśni i zwyoaajów buł
garskich, Czołakowa, („Bułgarski ludowy zbiór — 
Belgrad, 1872). Dnia 24. („Mała Kolęda*) chodzą 
małe dzieci z „palicą* w ręku („Kolendarke") do 
swych krewnych i uderzając palicą o siemię mówią:
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Bóg lif rtdsi, kolędo! Za to dostają ohlcba i pienię
dzy. Wiooaortm stawiają na sofraoie (niziutki stół 
prawie przy ziemi) rozmaite potrawy, jakoto: gołąbki 
z kapustą, fasolę, zupę ze suszonych śliwek i placek 
zt serem („pita"). „Pisa" gra w tym dniu ważną 
rolę. Każdy otrzymujo cząstkę pity, w której znajduje 
się pieniądz. Kto przy jedzeniu znajdzie ten pieniądz,
0 tym mówią, te będzie najszczęśliwszy w roku. Tak
ie inne wróżby i czary mają miejsce tego wieezora. 
Pod sofratem kładą nieco słemy, do drewnianej mi
ski orzechy. Napicie zapalają woskową świecę. Przed 
samą wieczerzą gospodarz domu bierze kadzielnicę i 
kadzi nią we wszystkich komnatach i zakątkach, po- 
czem zaczyna się wieezerza. W innych okolicach 
istnieją inne tego dnia zwyczaje. Podczas wieezerzy 
śpiewają rozmaite pieśni. Pieśni te treścią swą rzadko 
odnoszą się ściśle do Bożego Narodzenia. Temat ten 
jest zazwyczaj dowolny i tylko użycie wyrazu „kolę
da* przypomina nam, że aaleiy je policzyć do piośni 
kolędowych.

 Nowy Jork 10. stycznia. W Pensylwaaii
sroiył się wczoraj szalony cyklon. W Koadingu zgi
nęło 50 eiób, w Plttsbirgu zawaliło się kilka do
mów i zginęło wiele ludzi.

W Pensylwanii na kolei Huntiagten Brodlup 
Bailread wykoleił się w tych dniach pociąg pasażer
ski zdążający z Huntington do Filadelfii. Zabitych e- 
sób IB, rannych znacznie więcej; w liczbie ostatnich 
znajdujemy polekie nazwisko Marji Łaterskiej.

Niemiecki immigrant J. Sch&ffor, podłożył z 
zemsty petardę pod dom kupca Boy dola. Skntkiem 
wybuchu postradała śycie w gruzach domu eała ro
dzina, składająca się z pięciu osób. Oburzono tłumy 
lidu ikarały Sehaffera doraźnie powieszeniem.

—  Dylemat fotografa. Pewien londyński foto
graf wywiesił przed kilku diiami ia  swej wystawie 
150 osebliwyoh fotografij kobiet. Fotografio były w 
ten sposób utworzone, iż na każdym kadłubie nie
wieścim znajdowała się głowa — gęsi. Na skargi, 
które z togo powodu aewsząd podniesiono, dał mści
wy fotograf taką odpowiedź: „Wszystkie z tyeh foto
grafij zwróciły mi damy fotografowane z oświadcze
niem, ii  w wiłtrnnku nie mogą siebie poznać. Jeśli 
te prawda, w takim razie nie mogą mieć żadnyeh do 
mnie preteusyj o wywieszenie, jeśli zaś te panie są 
w ietoole podobne, to cięży na nich obowiązek za
brania fotografij i — wyrównanie odiośnyoh rachun
ków. Sprawa peazła przed kratki sądowe. Sędzia aie 
uwzględnił słussatśoi powtórzonego przez nas dyle
matu i kazał fotografie zdjąć.

— Wysokie honorarium W świeoio artysty
cznym hiszpańskim narobiło wrzawy wysokie honora- 
rjum, jakiego za wykonany przez eiehie portret mło
dego króla zażądał malarz Domingo. Ocenił on pra- 
eę swoją na 100.000 fr. Królowa niotylko bez szem
rania wypłaciła oznaczoną sumę, ale nadte zamówiła
1 tego malarza portrety księżniczek.

—  Wściekły myśliwy. Bąd w Oise rozpatry
wał w tych czasach sprawę nielada zapalonego my
śliwego. Oskarżony, niejaki Łedru, właścioiel z 
Troshy-Breuil polojąe, potrz/kroó chybił ściganego 
prze* psy jelenia, gdy nagły tuż obok Strzelca wy
buch śmiechu swróoił jogo uwagę. Śmiała się są
siadka Ledru, niejaka Potel, która wraz z córką, 
diieckiem jessoie, przeohodząo drogą, była świad
kiem trzaoh nieudanych strzałów. Drwiny kobiety 
tak uniosły pudłująoego, iż ten ostatni, nabiwszy 
broń, zmieraył się do kobiety, wołając: „Milcz, albo 
cię zabiję". Na widok pogróżki tej dziecko rzuciło 
•ię na broń, starając się zasłonió matkę, ale zi śle
piony Łedru uderzeniem w policzek usunął maleń
stwo, a gdy Potel zaczęła bić go, dwoma wystrzała
mi ubożył ia na miejscu Ochłonąwszy s pierwszego 
Wrażenia, przerażony własnym esynem Łedru, usi
łował odebrać atbie życie, ranił się tylko jednak 
lekko. Sąd, wobec wymownej wielce obrony adwoka
ta, uznąjąo okoliczności łagodzące, skazał Łedru na 
siedem lat więzienia.

—  Eu uczczeniu setnej rocznicy rewolueji 
francuskiej wystawiona będzie w paryskim ogrodzie 
Tuileryjskim panorama, przedstawiająca oały wiek. 
Malarza SteTens i G em  rozpoczęli już swoje dzieło, 
które da widzom 1000 do 1200 portretów naturalnej 
Wielkości, ugrupowanych według wypadków od r. 
1789 de 1889. Ton szereg historycznych postaci sa- 
Hynają stany jeneralne z r. 1789, potem następują 
^yrondyśei, dalej mężowie terorysmu. Marat gawędzi 
a Dantonem i Bobespierrem, a piękna Karolina Cor- 
d»y czyha na niego ze sztyletem. Napoleon I. otoozo-

P**ez marszałków, odbywa przegląd swoich gre- 
nadjerów. Dalsj ukazują się mówcy, artyści i pisarze 
okresu rsamatyoznego, sławne kobiety owych czasów— 
Goorge Sand, Eaohel w roli Atalii. Następnie cesar
stwo i jego przesiwniey, oblężenie Paryża z Gam- 
bettą w baUaie, przerażające epizody z wojny domo
wej i komuny) i w końcu trzecia Rzeczpospolita ze 
swymi sławnymi mężami w dziedzinie politycznej li
terackiej, naukowej, artystycznej, ugrupowanymi w 
około obecnego przedstawiciela Francji. Jedyny tylko 
sędziwy Cheyreuil przedstawiony jsst w pozie siedzą
cej. ŁiJOMuk między początkiem a końosm stulecia 
stasewi Pf*cfijjtawiający Franeję, przsd którym
znajduje się Wiktor Hugo, z obu stron zaś dwie po
stacie, wyobrażające pracę i obronę ojozyzny.

Teatr. literatura i muzyka
— Z t e a t r u .  Pani Zimajer po kilkumiesięcznej 

z nami rozłące wystąpiła wczoraj po raz pierwszy 
w „Trefnisiu królewskim.* Teatr był przepełniony. 
Diwą epereikewą witano bardzo serdecznie. Partję 
„Iwony* odegrała pani Zimajer koncertowo, a wkład
kę o „lalce*4 odśpiewała jeszcze piękniej, diżli dawniej, 
P°w|śrzyó też ją musiała na powszechne żądanie. 
Wkdźoe wystąpi pani Zimajer w „Mikadzie* i od
tworzy rolę Jum-Jum, którą dublowaó będzie z panią 
Radwan.

Dziś w teatrze „Małek*, tragedja Brzozowskie- 
g t Karola na uczczenie 40 letniego jubileuszu pisar 
■kiego autora.

Dzięki temu, i* śpiewaczka wiedońska pani 
Kupfor-Borger nje dotrzymała umowy i w ostatniej 
chwili zawiadomiła dyrekcję, ii katar nie pozwala 
jej uszczęśliwić nas łabędzim swoim śpiewem — usły
szymy jutro znowu uasse domorosłe śpiewaozki. Cie
szymy się tern prawdziwie. Danym będzie „Faust* 
Gounoda. Siebla odśpiewa panna Michalina Frenkiel- 
Niwlńaka, która tak pięknie i * tak witikim sukce
sem odśptarała Aiuoenf. Małgorzatą będzie panna 
PatUowioa, Mefistem p. Jeromin a Faustem p. San- 
tiuelli. Na przyszły tydzień ujrzymy znowu pannę 
Pawlików i Heller w „Aidzie" Verdieg0.

N a  rasie więc zrezygnować możemy z złowików 
zagranicznych, których ohciano nam zaprodukowaó po 
oenaeb P^^yiazonych. (?)

— P. A l e k s a n d e r  B a n d r o w s k i ,  t«nor 
lwowski, śpirwąjąoy ebeoaie i  pewodzoniem na soe-
naeh zagranicznych partjo di forta, zaproponował 
dyrekcji teatrów warszawskich gościnne swoje wy- 
•tępj.

— P. J a *  T a t a r k i e w i o z  wystąpił onegdaj 
w wmiawskim toatrre „Rozmaitości" po raz pierw
szy po półreosaej słabości. Utalentowanego artystę 
powitano bardzo gorąco i przyjmowane owacyjnie w 
eiągu oałej sztuki. Grano „Małżeństwo Apfsl*.

— K o n k s r s  m u z y t z n y .  Na ogłoszony przoz 
Towarzystwo muzyczne w Warszawie, konkurs nade
słano dziewięć librot do opery, oraz oztery msze na 
chór z organami.

— L i c z b a  k s i ą ż e k  wydanych w ciągu r. 
1887 wynosiła w Niemczech 7.856, we Francji 3.880 
w Anglii 3.124. we Włoszech 2.549, w Hiszpanii 
1.012 dzieł. Z ich rozsprzedaży uzyskano w Niem
czech 11,300.000 franków, we Francji 7,500.000 fr. 
w Anglii 6,000.000 fr., w Hiszpanii 1,740.000 fr.

— N o w a  k s i ą ż k a  o C h o p i n i e .  Londyńska 
firma wydawnicza Nello ogłasza rychłe ukazanie się 
dwutomowego dzieła o Chopinie, bogatego w nowo 
skwapliwie przez lat dziesięć zbierane szczegóły bio 
graficzne o naszym kompozytorze. Autorem jest Fred 
Nieok.

— Z P a r y ż a  donoszą o pracach rodaka naszego 
lublinianina, p. Emila Meyerstna. Z zawodu jest en 
chemikiem i matematykiem, pisuje poważne rozpra
wy de Revue Scicntifiąuc i Revuc Astronomiąue, 
prócz tego saś lżejsze artykuły do Figaro , Temps 
i Matin. W Ateneum  warszawskiej w r. 1883 
umieśeił rzecz: „O matematyee starożytnych Egip
cjan."

Towarzystwo Petófiego.
B u d a p e s z t  d. 8. stycznia.

(A . D .)  Literatura węgierska do najmted- 
szych może należy w rzędzie swych europejskich 
siostrzyc.

Madjarzy wnieśli z sobą do Euro -y przede- 
wszystkiem pierwiastek wojowniczy i pierwi&stec 
ten w połączenia z ciężką dolą, jaką przechodzili 
trapieni ciągle najazdami - -  niedozw< lił rozwinąć 
się piśmiennictwu. Przez długie też wieki, było 
ono raczej rozrywką chwilową nielicznego grona 
możnych i służyło ku wytchnieniu w krótkich 
przerwach pomiędzy jednym a drugim zalewem 
obcej notęgi.

Rozkwit literatury węgierskiej przypada do
piero na dobę naszą, na wiek XIX, a najświe- 
tniejszem jej zjawiskiem jest Petófi, wieszcz puszt 
i ozard nadcisańskich, prawdziwy „poeta z Bożej 
łaski*.

Nietylko w węgierskiej, lecz i w ogólno-eu- 
ropejskiej literaturze należy mu się niepoślednie 
miejsce. Był to talent genialny i chociaż nierzad
ko brak jego utworom wyrafinowanego oszlifowa
nia, jakie dzisiaj bywa wymagane, niemniej je 
dnak pierwotna siła natchuienia tryskająca z ka
żdego niemal słowa, każe o tern zapominać, a 
zachwycać się upajającem pięknem słowa i fan
tazji.

Petófi, pierwszy z poetów węgierskich, umiał 
trafnie pochwycić tou pieśni ludowej, który też 
jest zasadniczym tonem prawie wszystkich, a w ka
żdym razie najznakomitszych jego utworów.

Jako talent na wskróś liryczny, celował 
przedewszystkiem w drobuyeh piosnkach, niezró
wnanych cackach, brylantach czystej wody. Z wię
kszych jego poematów na pierwszem miejscu wy
mienić należy poetycką opowieść Indową „Janos 
vite*u (Janko wojak) znaną także u nas częściowo 
z przekładów.

Petofi pozostawił po sobie bardzo bogatą 
spuściznę, zwłaszcza, jeżeli się zważy, iż zginął 
licząc lat 27. Podziwu godną jest też jego pło
dność w tak szczupłe czasu granice ujęta.

Jako człowiek, był Petófi typem awanturnika. 
Nieokiełzana fantazja brała równie w jego życiu, 
jak w jego ntworac i córę nad logiczną ścisłością. 
Syn Indu (ojciec Petófiego należał do cechn rze- 
źników i miał wówczas, gdy się urodził przyszły 
poeta, jatkę w miasteczku Kis-Kóró<), istna in
korporacja ognistego temperamentu madjarskiego,— 
Petofi jnż jako młody studencina zamanifestował 
te Bwoje przymioty, które później niejedną gorżką 
zgotowały mu chwilę. Szkół nienkoóczył, a gdy 
ojciec rozgniewany o to, odmówił mu wsparcia, 
wBtąpił jako ochotnik do szeregów austrjackich. 
I  tam niedoprowadził do niczego. Ciężkie jarzmo 
dyscypliny wojskowej straszliwie przygniatało 
burzliwego młodzieńca, a trudy zgubnie oddziałały 
aa wątły jego organizm. Z powody choroby wy
kreślony z szeregów, pie zo błąkał się po całym 
kraju, wstępował kilkakrotnie do teatrów prowin
cjonalnych, (uroił bowiem sobie, że jest stworzony 
na znakomitego aktora, jakkolwiek w rzeczywi
stości nie miał żadnych po temu warunków) — od 
czasu do czasu zaś pracował przy tem to przy 
owem piśmie literaekiem w Budapeszcie.

Naród bardzo weześuie poznał się na wyso
kiej jego wartości, jako poety i darzył go sławą, 
której oznaki Petofi obdarzony między innemi 
także poczuciem swej wartości tak wielkiem, iż 
było właściwie pyehą, przyjmował jako należyty 
trybut.

Ustatkował się wreszcie i ożenił się. Ledwie 
jednak założył gniazdko rodzinne, wybuchła re
wolucja węgierska. PetOfi, gorącokrwisty patrjota, 
natychmiast pospieszył na pole walki. Bem mia
nował go swym adjotantem. Na tem też stano
wisku zginął wielki roeta w nieszczęsnej dla Wę
grów bitw ie pod Scbassbnrgiem. Zwłok jego nie 
zdołano w y w ia ć .

Ku uczczenia wielkiego księcia poetów wę
gierskich zawiązało się w Bndapeszcie towarzy
stwo jego imienia. Istnieje ono od lat kilkunastu  
i z całym pietyzmem spełnia swe zadanie, kulty
wując cześć dla imieuia Petofiego i gromadząc 
starannie wszystko, co do niego się odnosi.

Bodźca do nakreślenia powyższej króciuchnej 
charakterystyki Petofiego dało właśnie autorowi 
tych słów ostatnie doroczne posiedzenie wspo
mnianego towarzystwa, odbyte d. 6. bm. w sali 
budapeszteńskiej akademii nauk.

Przewodniczył zebrania JokaJ, serdeczny 
droh PetóĄago, yr bliskich, póki żył, pozostający 
z nim stosunkach i Komocsy, jeden z najbardziej 
cenionych pisarzy węgierskich.

Komocsy zagaił posiedzenie przemową na 
temat idealizmu, tego „oleju, otrzymującego kółka 
maszyny światowej w nienaruszonym stanie".

Następnie odczytał sekretarz towarzystwa E. 
Abranyi sprawozdanie za r. z., w którym towa
rzystwo urządziło na korzyść dotkniętych powo
dzią 7 odczytów w stolicy i jeden na prowincji. 
Sprawozdanie przedstawiło następnie inna czyn
ności towarzystwa w r. z. załatwione i wyliczyło 
nabytki, któremi wzbogacił się w tym czasie zbiór 
relikwij Petófiego.

Z kolei odczytał L. Tolnai rzecz swą o A. 
Fischerze niedawno zmarłym znakomitym mono- 
grafiście Petófiego, J . Reyiczky poemacik swój 
p. ■. nPan haldla* („Śmierć Pana"), dr. A. Va- 
rady opowieść A. Varte8sy«go mHu$eg* („W ier
ność*) i E. Abranyi swój utwór poetyczny wA t  
dngyilblos msszatcrese* („Powrótsamobójcy*). Na 
zakończenie odczytał jeszcze Jokaj ustępy z naj
nowszej swej powieści „Kobieta i  oczyma barwy 
mona*.

Posiedzenie zamknął pednioBłemi słowy Ko
mocsy.

Dział ekonomiczny.
Kolej A lb re ch ta . Z zastrzeżonego koncesją 

prawa do objęcia na swój koszt tej kolei nie zro
bił rząd dotąd uzyska ze względu na tekst prjo 
rytetów, który uniemożliwia na razie rzeczywiste 
objęcie tej linii na własność państwa. Skntkiem 
tego będzie kolej Albrechtowska traktowana po
dobnie jak koloj węgiersko-galicyjska, a miano
wicie będzie ona prowadzoną na raehunek pań- 
ttwa, ale faktyczne nabycie odłożono do chwili, 
w której usunięte zostaną trudnośei, mogące wy
niknąć z tej konwersji.

Stan u ro d za jó w  we W ęgrzech. Z Buda
pesztu telegrafują: Stan zasiewów po lewej stro
nie Dunaju jest zadowalniającj. Szczególnie za
siewy wiosenne są bardzo piękne, zielone i bujne. 
Na klęski zrządzone przez myszy nie nstają skar 
gi. Na prawo od Dnnaju rozwinęły się zasiewy 
bardzo dobrze. Rzepak średni. Między Dnnajem 
i Cisą stan zasiewów w ogóle dobry. Jedynie w ko 
mit&tach Csongrad i Tasz - Nagy - Knn - Szolnok, 
gdzie zasiewy słabo się rozwinęły, a na domiar 
myszy grasują w okropny sposób. Na lewo od 
Cisy późne zasiewy liche. Mrozy zrządziły tam 
znaczno szkody. Między Cisą i Maroszem zasiewy 
piękno, alo i tn myszy grasają. W Siedmiogrodzie 
wegetacja się poprawiła.

Ostatnie zbiory na Węgrzech. Wedle osta
tecznych ohliczeń urzędowych, wartość zbiorów 
zboża na Węgrzech w roku 1888 wynosiła 
411,499.542 zł., w r. 1887 — 460,096.646 zł. 
W szczególności zaś wartość zbiorów pszenicy w 
r. 1888 wynosiła 250,257 000 t ł .  (w roku 1887
262.835.000). żyta 65,570.000 zł. (w roku 1888
81.250.000), jęczmienia 51,102.000 (w r. 1887
67.808.000), owsa 39,441.000 zł. (w roku 1887
44.970.000).

Browary w Niemezech. W Niemczech w
r. 1888 na 10 285 browarów, czynnych było 9639, 
które wyprodukowały ogółem 8,503.919 hektolitrów 
(w r. 1887 8,715 359), piwa lepszego i 18,971.927 
hl. (w roku 1887 17,849.917 hl.), piwa lichszego 
(pojedynczego). Dochody rządowe z podatku od 
piwa wynosiły w kampanii r. 1887/8 25,128.393 
(w r. 1886/7 23,998.830 marek). Produkcja piwa 
lichszego powiększyła się w części dlatego, że w 
ostatnim roku podatek od piwa w Niemczech zo
stał podwyłsztny. W r. 1887 z Bawarji przywie
ziono do Pras 12,391.217 hl.. zaś w ogóle z Ba
warji do innych krajów 16,379.626 hl.

Hodowcy owiec w połndniowej Rosji orga
nizują towarzystwo akcyjne w celu założenia fa
bryki osesankowej i przędzalnej w Petersburgu. 
Fabryka produkować ma przędzę i przygotowywać 
wełnę na wywóz za granicę. Zabiegi producentów 
■kierowane są ku przywróceniu dawniejszej wzię- 
tośei wełny rosyjskiej na targach zagranicznych, 
gdzie z powodu spekulacji handlarzy, mieszają
cych dobro i złe gatnnki wełny razem, niechętnie 
kapują produkt z południowej Rosji.

W yw óz p ta c tw a  żywego i bitego oraz jaj 
z Rosji w ostatnich czasach wzrósł wielce. W r. 
1881 wywieziono tych produktów za 2,848.841 re., 
w roku 1885 za 6,583.369 rs., w roku 1887 za
12 539.869 rs., zaś w r. 1888, w ciągu pierwszych 
8 miesięcy, za 12 450.000 rs. Wywóz piór ptasich, 
używanych do strojów, zmniejsza się.

Zapasy zboża w  G dańsku . * Zapasy zboża 
w Gdańsku d. 81 grudnia *1888 r. były mniejsze, 
niż w tymże dnia roka poprzedniego? a tylko za
pasy pszenicy zwiększyły się o 8000 ton. Zapasy 
wynosiły 81. grndnia:

pszenicy 
żyta
jęczmienia 
grechn 
owsa 
konopi 
boba (fasoli)

Zmniejszenie się zapasów wszystkich gatun
ków zboża (prócz pszenicy) wobec olbrzymich 
w ubiegłym kwartale dowozów z cesarstwa rosyj
skiego i Królestwa Polskiego, jest wysoce chara- 
kterystycznem i dowodzi pewnego ożywienia wy
wozu zbo*a z Gdańska.

B an k ru c tw a . Według statystycznych da
nych, ilość bankructw w Anelii w ciągu r. 1886 
wynosiła 4344, w r. 1887 — 4838. Z ppinienionej 
liczby w r. 1887 w 3574 razach doszło do układu 
z wierzycielami.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 11. stycznia 1888.

Lwów: pszenica 6-40 do 7*80, żyto 5*30 do 5*76, 
jęczmień browarny 5-50 do 7*—, owies 5*f*0 do 6'—, groeh 
6 50 do 10*—, wyka 5 25 do 5*75, rzepak 13-— do 13 60, 
lnianka —•— do —*—, koniczyna czerw. 50‘— do 60’—, 
koniczyna biała 45 — do 56'—, szwedzka —*— do —*—.

Tarnopol: pszenica 6-25 do 7*20, żyto 510 do 
5‘35. jęczmień browarny 5*50 ds 6 50, owies 5*25 do 5*85, 
groch 6'— do 10’ - ,  wyka 5’ do 5-60, rzepak 12 80 do
13 40, lnianka —■— do —*—, koniczyna czerwona 48*— do 
59*—, koniczyna biała 45*— do 56 —, koniczyna szwedz
ka -  •— do — .

Podwołoczyska: pszenica 610 do 710, żyto 510  
de 5-50, jęczmień 6*20 do 6*50, oWies 5*16 do 5*75, groeh 
6 — do 10' - , wyka 5* do 5*50, rzepak 12*70 do 13*40, 
lnianka — do —*—, koniczyna czerwona 48*— do 50— , 
koniczyna biała 46*— do 55*—, szwedzka —*— do —*—. 

Wszystko za loo kilo netto bez worka.
O h m ie !  od —* -  do — B». nominalnie za 56 

£110, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10'0(v’ litrów prc. loco Lwów 

14.60 dc 15*- zł.
Rsepak poszukiwany.

r. 1888 r. 1887
37.349 ton 29,061 ton

9.520 „ 12.976 „
7.141 „ 7.463 „
1.007 „ 2.075 „

105 „ 553 „
99 „ 180 „

438 „ 2.405 „

T i l ip n r  „GMtT M m i i * .
Kraków d. 11. stycznia. Przy wy

borze wczorajszym do Rady państwa z okrę
gu małej własności Biała-Żywiec (na miejsce 
przeniesionego do Izby panów b. ministra 
Ziemiałkowskiego) został wybrany znany z za
sług rolniczych właściciel dóbr Herman Czecz.

Wiedeń d. 11. stycznia. Austro-wę- 
gierski bank przyznał zarządom skarbu pań
stwowego Trans- i Cislitawii kwotę 167-317 
złr. jako połowę nadwyżki nad 70°/o docho
du osiągniętego w r. 1888 i odpisał tę kwo
tę jako umorzenie częściowe pożyczki ośm- 
dziesięciu milionów guldenów.

Wiedeń d. 11. stycznia. Konferencja 
wojskowa, której przewodniczył arcyks. Al
brecht, dziś przed południem prowadziła dal
sze swe obrady.

Przybyła tu dziś przed południem ar- 
cyksiężna Stefania w najlepszem zdrowiu.

Budapeszt d. 11. stycznia. Minister 
oświaty hr. Csaky, odpowiadając wczoraj w

Izbie deputowanych na interpelację dep. Bol- 
gara w sprawie rozporządzenia jego, tyczące
go się nauki języka niemieckiego w szkołach 
średnich, oświadczył, że stanowisko jego w tej 
sprawie jest zupełnie toż samo, jak jego zga
słego przeciwnika, i że także wobec projekto
wanej ustawy o siłach zbrojnych bezwarun
kowo toż samo co tenże zajmuje stanowisko 
przychylne.

Powołał się następnie na ustawę z r. 
1883, która naukę języka niemieckiego w 
szkołach średnich zaliczyła do przedmiotów 
obowiązkowych, przez co prawodawca węgier
ski uznał mądrze, że znajomość języka nie
mieckiego jest niezbędnie potrzebną dla ka
żdego wykształconego obywatela węgierskiego.

Pominąwszy węzły z prawa publicznego 
pochodzące, a łączące Węgry z Austrją w ty
lu najważniejszych dla narodu instytucjach, 
kultura niemiecka jest najwięcej zbliżoną do 
kultury węgierskiej i dlatego język niemie
cki jest środkiem dla każdego wykształconego 
człowieka i dla nauki węgierskiej i ich dalsze
go rozwoju cywilizacyjnego.

Doświadczenie nauczyło, że wykonanie 
ustawy z ] 883 było niedokładnem i wadli- 
wem tak co do nauki, jak i co do egzami
nów, dlatego wydał rozporządzenie zapewnia
jące skuteczne wykonanie ustawy.

(Izba przyjęła odpowiedź hucznemi o- 
klaskami).

Berlin d. 11. stycznia. Kanclerz Bis- 
mark przybył tu wczoraj po godzinie 9. wie
czorem.

Budapeszt d. 11. stycznia. Izba de
putowanych rozpoczęła wczoraj rozprawy nad 
ustawą o siłach zbrojnych. Na posiedzeniu 
Izby sprawozdawca komisji Munnieh uzasa
dniał wnioski komisji i minister honwedów 
br. Fejervary bronił świetnie projektowanej 
ustawy w ogólności.

Dalszy ciąg rozprawy odłożono na dzień 
następny.

Berlin d. II . stycznia. Według półu- 
rzędowych Pol. Nachr. Rada związkowa otrzy
mała projekt ustawy, według której w całym 
zakresie sądowym w Alzacji i Lotaryngii za
prowadzony będzie język niemiecki jako wy
łączny urzędowy, a wszystkie dotychczasowe 
wyjątki dla języka francuskiego zniesione. 
Tyczy się to także spraw notarjalnych i hi
potecznych. Tylko testament ma być przez 
notarjusza sporządzony w tym języku, w któ
rym jest dyktowany.

P aryi d. 11. stycznia. Jeden z go
spodarzy Izby posłów widział się zmuszonym 
zabronić Numie Gillemu wstępu do Izby, 
ponieważ czatował na niego deputowany Su- 
sini, aby go obić za to, że przewleka różne- 
mi sposobami proces Susiniego przeciw niemu 
o oszczerstwo.

Paryż d. 11. stycznia. Przewodniczą
cym trybunału wybrany ponownie Leroyer. 
Wiceprezydentami zostali wybrani Hulubert, 
Magnin i Challmel-Lacour. Czwarty wicepre
zydent wybrany zostanie na jutrzejszem po
siedzeniu.

Na posiedzeniu Izby deputowanych prze
mawiał Meline za polityką uspokojenia, na
wiązawszy swe wywody do obchodu stuletniej 
rocznicy wielkiej rewolucji.

Petersburg d. 11. stycznia. Jak sły
chać, ambasador niemieeki, hr. Schweinitz, 
uda się w poniedziałek na d\Ta tygodnie do 
Berlina.

Petersburg d. 11. stycznia. Tutejsza 
akademia umiejętności zamianowała dr. E. 
Mojsisovicsa z Wiednia i profesora K. Jire- 
czka z Pragi swymi członkami korespon
dentami.

Belgrad d. 11. stycznia. Zdaje się,
że gabinet Christicza będzie jeszcze przez 
kilka tygodni prowizorycznie urzędować.

Rzym d. 11. stycznia. W korpusie 
oficerskim szerzy się agitacja przeciw mini
strowi wojny za usunięcie jenerała Mattei 
z posady inspektora artylerji, tudzież z po
wodu, że minister mianował ks. Ludwika
Bonapartego kapitanem z krzywdą kilkuset 
poruczników. Z wielu miejsc wysłali oficero
wie protesta do wojskowego dziennika E sser- 
cito, który ich jednak nie ogłosił.

Rzym d. 11. stycznia. Obie izby zo
stały zwołane na dzień 28 bm. Wybór pre-
hfwską1 S6natu UZJskał J*uż aprobatę kró-

Konsystorz odbędzie się prawdopodobnie 
w lutym.

Medjolan d. 11. stycznia. W niedzie
lę odbędzie się tutaj wiec przyjaciół brater
stwa ludów. Odezwę podpisali deputowani i 
senatorowie Saffi, G. Boyio, Pantano i t. d., 
tudzież zastępcy 29 stowarzyszeń rękodziel
niczych.

W iedeń  dnia 11. stycznia 2 god. lo  min po
południu. Akcje kredytowe 311*90. Akcje alpejski' 
Tow. górniczego 47 30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 313 25. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 122.80 Akcje Unionbanku 221*50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 207 75. Akcje kolei Półno
cnej 247 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101 75. Akcje kolei AlfÓldzkiej — *— . Akcje kolei 
Państwowej 260*25 Akcje kolei Lw.-Czern 220 25. 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 178 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 141 50 Akcje Tow. tureckiego 
108 75. Galie, oblig. indemniz. 104 25. Akcje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 200. -. Losy re
gulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 226‘— Akcie Bankrereinu 104*75. Rosyjski rubel 
papierowy 126 50 Losy prem. węg. — .—.

4*/ta%> Renta wspólna 8235. 5°/# renta austr. 
papier. 97 90. 4•/. renta austr. złota 111*70. 4*/o 
m ta  węg. złota 101 67. 5n/e renta węg. papierowa 
93 60. Napoleondory . Marki niem. 59*25.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 11. stycznia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206*50 209*76 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 218 — 22150 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 284*— 288*— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —*— 216*—

II. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/# . —*— —*

„ „ „ 5*/* . 99*90
„ „ gal. 5°/0 wyl. 10*/# p 10315

Banku krajowego 41/,*/, los. w 51 1. . . 95 35
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 • • 102*—

kredyt, gal. ziem. 4%  . . . 96*— 
kred gal. ziem. 5°/0 los. w 37 1. 102*— 
kred. g. ziem. 4% los. w 41% 1.

„ kredytowego gal. ziem. 4%°/e
los. w 52 1..................................

„ kred. gal. ziem- 4*/0 los. w 561.
HI. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Z. kred. włośe- w likw. (d. 6 pr.) 3% 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2%% . . . 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 

6% los w 15 l a t ..............................
IV. Obligi za 100 zł. 

lndemnizacyjne galicyj. 5•/, m. k.
Kom. banku krajowego 5*1, w. a. I, 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/* w. 
Pożyczka krajowa 1883 4•/,*/, . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa....................
Losy miasta Stanisławowa . . •

VI. Menety.
Dukat h o len d e rsk i.........................
Dukat c e s a r s k i ..............................
N ap oleon d or....................................
Półimperjał r o s y j s k i ....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .
Rubel rosyjski papierowy . . .
100 marek niemieckich....................
Srebro za 100 złr...............................
Kupony w s r e b r z e .........................

9260

97.25
91*50

101. -  
10415 
96 35 

103—  
97.— 

103—  
9360

9825
92*50

57*50
48—
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Prsyjechali do Lwowa
dnia 11. stycznia 1888

Hotel Żor ta. K. Rakowska z Królestwa polskiego. 
F. Jędrzejowicz z Żurawiec. M. Komarnicki z Jarosławia. 
S. Kisielewski z Słupca.

Hotel Francuski. K. Winnicki z Turad^. E. Alten- 
berg z Berlina. J. br. Romaszkan z Horodenki.

Hotel Angietóki. K. Bartoszewski z Jarosławia. H. 
Karczewski z Opolska. Z. Wiśniewski z Hnjcza. S. Ko
mornicki z Rymanowa. C- Łukasiewiez z Mszańca.

Hotel Krakowski. F. Biliński z Hutki. W. Kossak 
z Tysowiey. M. ks. Zadoreeki z Wypysk. F. Vetnlani z 
Tarnowa. A. Opatewicz z Tarnowa. J. Mtthlu z Borek 
wielkich.

Hotel Kuhna E. Zadurowiez z Mikołajowa. A 0- 
dzierzyński z Dmytrowic. J. Binezak z Pokereża. E. Kra
sicki z Dernowa. B. Demczuk z Monasterka.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)
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Sr. Henryk Ebers 145

kierownik e. k. zakładu hydropatycznego w Krynicy 
ordynuje przez zimę

we Lwowie, ulica Mickiewicza I. 3
od godziny 4 do 5-tej. 

E le k tr o te ra p ia , h yd roterap ia  i  m asage.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

Do Lwowa przychodzą:
Z K rak ow a...............................
Z P odw ołoczysk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze
Z C zerniowiec.........................
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 

Stanisławowa i Hnsiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna

i Ław ocznego.....................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . . . .
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . • • • 
Do Stryja, C hyrow a, Zagórza, 

Zwardonia i Ławocznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Przychodzą do Stanisławowa: 
Ze L w o w a ...............................

Odchodzą ze Stanisławowa:
Do Lwowa . . . .

> Ó.-P

2-20 
2 08 

8 0 0

4*11
4*22
9*20

12 25
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8-50 9*38 

3*15 y 
2 38 Ig.
6-40J-*

7*15 
7-00 
6*28 
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340
826

1*35
535  

i 10-10

480 7*20 
9.521 ** 

10*23 a 
| 9*50; ?

830
1035
11*05
10*08

10*35
810
5 2 0

7*49

> *30 4*03 4*08

14 05 5*05 1845
i liczbami, oznacza-
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Najwyższą nagrodę 
c. k, medal państwowy 1888

otrzymała pierwsza anitrjaeka 144

FABBYKA P M M d Y  M M l w y c l
za wyborna przekąskę do wina i wódek

E. LEWICKIEGO w WIEDNIU.
Fabryka VIII. Tisrereasse 25.

Główny sk ła d : miasto , Bauernmarkt Kr. 14.

D ow  jM  fcp iiiw y Sv. A l i
wc Lwowie, ul. A kadem icka 10.

Osobny oUział dla M  i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

Ciągnienie 15. styczn ia  1889 .

Promesy na 4°0 Losy Cisańskie
Główna wygrana złr. 100.000 w. a.

sprzedaje po z ł, 2*50 za eztnkę
i  124

P R O M E S Y
na 4 %  Losy węg. Banku hipotecznego

G łów na wygrana złr. 100.000 w. ».
sprzedaje po złr. 2 za sztnkę

August Nebellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przysłanie 
20 ct. więcej na opłacenie listu poleconego.

Węgiel Dr. Belloc’8, zalecany przez paryzką 
akademię medyczną dla leczenia chorób żołądka 
zastarzałych i uporczywych , sprzedaje się w pro- 
eskn i w pastylkach we wszystkich aptekach.

oo



GAZETA NARODOWA s Sobotj dnia 12. Stycznia 1889. Nr. 10.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Aug. Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld, Lobositz i Lubiana
polecają

42

m o u  B w m
we Lwowie

poleca

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty

p u d - e ł l s o  '/» T s i lo
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.. kilo Congo arabskiej
Vs » familijnej........................   . ,
*/* „ Melange de M oekau.....................
V» n I m p e r ia l ..........................................
'/> „ Seaoheng w orjginaln, paczkach
7* > wyoiewek w ła s n y c h .....................
V, » ciast angielskich do herbaty . .

f i * -  Prawnie zastrzeżone  ̂ 3043
Również kawę figową i  sultańską.
Najlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 

| nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtlaszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku. 
Angielskie fiocks Drops, cukry, owoce cukrowane, cy- 

katy, pomarańczki, kompoty i t. p,
Nan w wb/ są do nabrcia n wszTitiicb leosrcŁ bandlacb torzen

L. 361?/88.

E T o n . 3s u . r s .
Gmina miasta Złoczowa poszukuje

weterynarza nkwaliflkowanego
z upoważnieniem do wykonywania oględzin bydła i zwierząt do 
rzezi przeznaczonych za roczną remuneracją w kwocie 250 złr. 
w. a. i za 3-miesięczne m wypowiedzeniem odnośnej umowy

Odnośne podania zaopatrzone dyplomem ukończonej wetery- 
narji i upoważnieniem do wykonywania praktyki mają być do 
końca stycznia 1889 do Zwierzchności miejskiej wniesione.

Złoezów dnia 5. stycznia 1889.

5i D r .  B ille t .

C. k. patent, przetwory do raejonalnego utrzymania ust i  zębów 
Med. Dr. C. M. FABERA, dentysty w Bogu spoczywającego Cesarza Ma

ksymiliana I„ kawalera legii honerowej itp, w Wiedniu,
S p e o y f lo z n n e  M Y D Ł O  d o  U S T  „ P o r łta » “

Od dawna znane i uznane w roku 1862 na międzynarodowej wystawie w Leu- 
dynie odznaezoee medalem jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym 

prsetworem do utrzymywania ust i zębów Cena 1 z ł.
p f "  E s e n o j a  d o  u s t  E u c a ly p t u s  " W

(nagrodzona w roku 1878)*
Najbardziej racjonalny i uznany preparat (zawieia 78•/• części leczniczych

nadaje się zwłaszcza
W  do usunięcia niemiłego odoru a ust “W

niemniej de utrzymania zębów i jako firedek zapobiegający przceiwko 
K » t a i ! * o n i  U j « i h  m i.JL

ochrania bowiem gardło od wszelkiek szkodliwych wyziewów.
Rząd rosyjski skazem rady medycznej z dnia 28. stycznia 1881 Nr. 681 po
wyższe prietwery obowiązkowo zaprowadzi! w wszystkich szpitalach i do

mach zdrowia — Cena 1 flakonu złr. 1*20.
S Z C Z O T E C Z K I  d o  Z Ę B Ó W  T U B I T A S

z oryginalnego bnkizpanu i odtłuszczonej szezeci. Cena 1 sztuki cent. 50.
Do nabycia we Lwowie w apt. K. Mikolascha, Wewiórskiego. Z.Rucke- 

ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u L. Fleisohmanna, M. K hansgo, 
w KopyczyAcaeh u M. Redera, w Żółkwi u Dadleca apt., to Przemyślu u Ł. 
Nahlika apt., io Drohobyczu u J. Aichmullera, apt., to Rzeszowie n A. Kar
pińskiego, apt. Główny skład w ysełkow y: we Wiedniu, Bauernmarkt 8. i

J. IHNATOWICZ
poleca

wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne,

odszczególnione za swe znakomite własności 10 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

P i l  Hi* P«jj«mnie przylega do twarzy, nadaje
A l i l i i  K o l t j Z ę L j  piękną naturalną białość i jest nieoce

nionym środkiem do upiększenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr. a. w. będzikiem 

złr. 1*50. — Różowy dla blondynek i kremowy dla ezatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ot. większe zł. 1 20, z łabędzikiem *1. 1*60.

W n f ł f l  f i l n l l r n w f l  * twarzy pryszcze, liezaje, trądziki,TT UUTŁ UJUIKU tY<*» pierzehnienie i łuszczenie ikóry, wygładza 
zmarezozki, pory i dołki oipowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.

Cena 1 złr. w. a.

P l l l T l t m i  włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem nżyeiu 
Ł U 1 |JL V 11  pnyyrraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 ct.

Y o l r m f l T l  D*i»ilnidjsze wypadanie włeeów wstrzymuje, eebulki 
T d l U l l t i l l  włosowe wzmaenia i do wytwarzania włosów pobndza. 

Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ot.

Cezarin nie“wod“J ‘"'•WmBTdS1* “*",rtWw- ~ 
WODA POZIOMKOWA DO MYCIA 'TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadome zawiera wiele wapna, przezco 

skóra staje się szorstka, grubą i traci przejrzystość.
Flaszka 25 et. 1377

Nabyć można we LWOWIE w sklepaeh własnyoh ni. Kopernika 1 8, 
i ul. Halioka, róg Wałowej. — W KRAKOWI® Sukieiniee 1. 20. —

oraz we
W CZERN10WCACH Ryaek 1. 2, 

wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekaeh.

peleeacygaretowa

SZCZOTEK
najstarsze pismo satyryczna - polityczne

21 lat istnienia " '• i
■ W 3 T o 1 d - o ć L z ł  " w  S o T o o t ^ -

PRZEDPŁATA 
kwartalnie . 
półrocznie . ,

WYNOSI: 
złr. 2-50 
- 5—

Redakcja i Administracja we Lwowie
ulica Łyczakowska 3.

Nr. Telefonu 174.

AGRONOM, s
Wielkopolanin, z uniwers. i aka 
dem. wykształceniem, w starszym 
wieku, nieżonaty, poszukuje od 
p<>wiedniego stanowiska pod adr.: 
Orchowo WKs. Pozn. B . D. 333p . r

OLEJEK SŁUCHU y wynal^zii*
ny przez e, k. lekarza Dr. Schipek, 
a jak najehlubniej uznany przez wie 

e lekarskich powag krajowych i zagrani
cznych z powodu swej siły uzdrawiają
cej, leezy bowiem każdą, byle nie z uro
dzeniem nabytą głuchotę, a szum w u 
szach, strzykanie w uszach eta. na tych 
miast nsuwa, — można dostać w cenie

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z Podfosforanu Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w  chorobach  
p łu c  i  oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczywsze ka tary , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu , 
tak rozpacznie nieznośnego dla  
chorych. Pod jego działaniem p o 
cenie się nocHyUstaje, a petyt zwięk
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

I złr. 50 ct. w aptece Piotra Mikolascha Lwowie u pp. Mifcolawcha, W»wiórskie- 
we Lwowie. 12 8° Sklepińskiego, Buckera i Baisera 45

DVNT6 trzecie USQwa je łatwo, Lis niebezpie-
czeftitwa i bola

Ji. IM  U .  S E  J l Richard Mohrmann
o ip r n i  n a  B«rlin, Lindenetraaee Wr. 12.

P A 1Aa Listownie! fl^ lO -letn ia  praktyka!

t o s i e m e a  Uonorarjum i lekarstwo 10 marek.
. . ,  ,  ,  Prospekta franco i gratii.
i  in n e  r o b a k i.  św ia d eo tw o :

Ponieważ pański środek przeciw giiitem  dotąd eawsie doskonale daiałał, 
upraszam ponownie o praysłanie dozy potrzebnej dla dość silnej kobiety.

Hallem pod Salcburgiem.

D r o b n e  O g ło s z e n ia .
Po cencie od wyraża.

O GRODNIK, żonaty bezdzietny, w eile 
38 lat, znający ewój fach pod każdym 

względem ogrodnictwa, poszukuje miej
sca od 1. lutego 1889 na ordjrnarji lub 
kawalersko, rasem ze żona; żona mois 
<»bjąć miejsce jako bona Inb klucznica. 
Łaskawe igłosiODia pod lit. M. B. Lwów 
nlica Pańska 25. 71

Pióra M ym i topcia
starannie sortowane, potrzebne.

Oferty wraz z próbkami nadsełać 
31 pod adresem:

L ip s k  ( S a k s o n ia )  

Wallbrecht & Rfibbecke
fabrykanci wachlarzy z piór.

W  Wojniczu
każdego czasu jest

33 Dr. msd. Robert Fuńke, o. k. fizyk salinarny.

.  N a j n o w s i ©

PIÓRA BIUROWE
Nr. 856 elastyczne, Nr. 387 silniejsze

ładny modny kształt, najlepsza jakośó.
60 Poleca usilnie

Fabryka piór stalowych

Carl Kultu &  Oomp. w  Wiedniu
Skład fabryczny: I ., Stephansplatz 6.

po odtrącenia podatków i t. p. zo
staje złr. tysiąo czystego doehoda. 
Na lat dziesięć jost zawarty kon

trakt z rządem.
Adres Z. G. Dobromil.

Czterdzieści lat powodzenia!

Choroby ust i zębów!
jako to: chwianie się zębów, ból 
zębów, zapalenia, opuchnięcia, 
krwawienie dziąseł, nieprzyje
mny odór z ust, tworzenie 
się kamienia, leczy naj
skuteczniej przez co 
dzienne użycie sła
wna na całą kalę

Śf

w  Szkle,
w miejscowośoi kąpielowej położona, 
jest t  potrsebneml do małego go
spodarstwa domowego budynkami i 
z ogródkiem warzywnym i  wolnej 

ręki do sprzedania. 
Bliżezyoh wiadomości udzieli na 
żądanie właścicielka Rastawiscka 

w Szkle. 22

V

ziemską c. k. 
nadwornego 
dentysty &

jestto 
snakomłty 

środek zapo
biegający prze

ciw wszelkim bolom 
zębów, net i szczęki, 

tudzież przy użyciu wód 
mineralny eh wraz z użyciem

Dr. Piiopa pasta i nroztei
utrzymuje zawsze zdrowe piękne zęby.

Dr. Poppa plomba do zębów i
H r  P A n n o  MYDŁO ROŚLINNE 
1 / 1 .  A U p p d .  przeciwko wszelkim 
wyrzutom skórnym i do użytku w kąpieli.

_  _  ( MYDŁA KWIATOWE
I IP  U M IH G  I Savon imPer. da „Yenus“ ,
III  I IIII 11(1 \  SiiTon transpar. de Glycerine,U l. i  UJipU gafou ęristallin de Glycćrine

zawierają 40*/. czystej gliceryny, 
są to znakomite przetwory toaletowe i zdrowotne ntrzy- 

mnjsce piękna płeć i zdrową skórą.

Cena: Anaterynowa pasta złr . 1*22, aromatyczna pasta ct. 85. Proszek 
do zębów ct. ÓS; Plomba do zębów złr. 1; Mydło ziołowe ot. 30. 
Przed kupowaniem fałszywych preparatów, jako na podstawie aau- 
kowej analizy bardzo szkodliwych, usileie przestrzegamy.

D r. J .  CL P O P P , W ie n , I .  B o g n e r g a sse  * .
Do nabycia we Lwowie w aptekaeh pp: Mikoleseha, Beieera Ruokera, Skle- 
srńskiego, A. Rappaporta, J. Piepeza, S. Wewiórskiego, H. Blumenfelda, A. 
Kochanowskiego, K Krzyżanowskiego — w składach ptrfumerji H. Leona, 
Ig. Jahla, A Hiibnera, A. Dzikowskiego, Braci Langnerów, Jana Ihnetowicsa, 
H. Mail ra, tudueż w wszystkich aptekach i ekładach korsennych w całej 
Galisji. — Należy wyraźnie żądać wyrobów Dr. Poppa, a wszelkich innych 
nie przyjmować. 54

Trwałe i tanie obuwie
wszelkiego rodzaju —  wykonuje

T f t & K C ł S Z S K  K S R 9 &
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.
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la n iiio  i f y i f i  f o m l f e
pierwsztj jakośei. 

Karpackie kwarcowe
KAfflMIE MŁYŃSKIE

l i m t t i l a t i t t c D i M M T .

EW  l o t t u  s z i M i l
z fabryki Dafour & Co. 

C z e s k i e  ł  s z l ą s k i e
kamienie młyńskie,

S a s k i e  z l a n a l a t e
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tndsltż

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — Dwonsec
1835 (Szlązk austrjacki).

Geaaiki gratis i franco.

A A
T T 1E Q T J I T ^ B I

T o w a r z y s t w o  ubezp ieczeń  na życie
Stanów Zjednoczonych Ameryki w Nowym Jorku 120 Broadway.

Zatoione w roku 1859.
Koncesjonowane w Austjri 11. października 1882. Koncesjonowane w Prnaiuch 4. stycznia 1877.

2052 milionów marek
586 
358 

76

Stau ubezpieczeń 1887 
Nowy interes 1887 .
Całkowity fundusz 1887 
Rezerwa zysku
Całkowite pobory 1886 . . . . .  w  » „

Stan ubezpieczeń „Eąuitable* jo*t więkoiy niż któregokolwiek innego zakładu w żwiooie. Jogo rocznej produkcji 
nie osiągnie 5 ■ u ej  inny zakład. Jako zabeipieozonie auotrjackioh ubezpieczonroh służą nalnośol na Steckim 

EisenpUtz w Wiediiu w wartości 1,300.000 słr. (w zabudowaniach).
Generalna reprezentacja dla A ustrji: Wiedeń I* Elisabethstrasse 10.

Generalna ajencja dla Galicji i Bukowiny we Lwowie; Jakób Piepes ulica Wałowa 1. 23.

Salonowe instrumenty grające, wybornej konstrukcji 

>  M a n o p a n  I  A r l s t o n  8046

m  pragskie ł szwajcarskie Katarynki w obfitym w ybone po
Ob najtańszych eenach.Uzupełnione katalogi nut, prospekty i cen-
^  niki darmo i franko.

? C. I nadworny slM  townmw p M r y ly c l
pod „miastem Paryżem* w  Pradze, Zeltnergasse 15.

Wydawca i edpowiediialay redaktor Juliaai Starkel. Papier i  fabryki Cserlaiskiej. Z drukarni i litografii Kilera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


